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POZNAŃ, 14 maja.
Ton, w jakim dzisiejsza Nordd. A lig. Z tg o dzien

nikarstwie francuskiém przemawia; przycisk, jaki na nie
ustające zbrojenia Fraucyi kładzie; wreszcie nieufność, 
j jaką o rezultacie konferencyi londyńskićj się wyraża, 
zasługują na tém baczniejszą, uwagę, że rzucają promień 
światła na sytuacyą obecną. Organ hr. Bismarcka stro
fuje nasamprzód prasę niemiecką z powodu zbytniego 
z té, strony uwzględniania głosów dzienników francuskich 
przez co sobie ubliża, znaczenie zaś podobnych organów’ 
jak I rance, Etendard, Presse, Avenir Natio
nal, Li b erte itd. podnosi. Tymczasem pisma te, zda
niem N o r d d. A11 g. Ztg, nie zasługują na przecenia
nie ich wartości, nie są bowiem bynajmniój organami po- 
ufnemi francuskiego rządu, ale się tylko podeń podszy
wają, by swym elukubracyom większego dodać znaczenia. 
— V> idzimy zatém, iż Nord d. A lig. Ztg rzuciła rę- 
kawicę całemu niemal dziennikarstwu francuskiemu, eo 
bez wątpienia w obeenéj chwili ciekawym jest objawem 
i niemałą burzę za Renem wywoła. — W drugim artykule 
wstępnym zastanawia się wspomniony dziennik nad roz- 
maitemi pogłoskami o treści układu, zawartego w Lon
dynie w kwestyi luksemburgskićj i radzi, by publi
czność, nie dając im wiary, czekała raczćj na urzędowe 
ogłoszenie jego osnowy, które w izbach francuskich wczo
raj lub dziś miało nastąpić, a które, jak nam świeżo ode
brany telegram donosi, już nastąpiło. Przeciwko trzem je
dnakże wersyom dziennikarskim już dziś uważa za stósowne 
oświadczyć się. Najpierw niewidzi się organowi hr. Bi
smarcka prawdopodobnćm doniesienie Indép. belge 
jakoby Anglia zaproponowała na konferencyi ogólne roz
brojenie, raz dla tego, że konfereneya, zebrawszy się ad 
hoc, nie byłaby uprawnioną do dyskusyi nad tą kwestyą- 
powtóre, że nieobecność państw drugorzędnych niepozwa- 

■ lałaby nią się zająć. Dalćj przeczy Nordd. Allg. Ztg 
aby w układzie mogła być mowa o pozostaniu nadal Lu
ksemburga w obrębie celnym niemieckim lub nie, ponie
waż według nićj sprawa ta nic niema wspólnego z neu- 

1 tralnością W. Księstwa. W końcu, i to zdaje nam się być 
1 najważniejszćm, oświadeza ministeryalny pruski dziennik 
’ iż wiadomość podana przez gazety francuskie, jakoby 

Prusy zobowiązały się natychmiast po podpisaniu traktatu,

rzonćj w Hiszpanii i Danii reorganizacyi armii 
s atystyczne dane o stanie obecnym armii rosyjskićj!. 
io»„3k ?ka »gjomeritów, która dziś w Europie tak po- 
żtl nH»ma a,wol®nnlkdw, zaczyna i na drugićj półkuli wa- 
ną odgrywać rolę. Rząd waszyngtoński, nabywszy nie

2nervkienołv>d R°Syi Posiadł^ci na północnym krańcu 
Ameryki położone, miał podobno, jak donosi Patrie za
proponować obecnie gabinetowi St. James, by w zaAiian 
za wynadgrodzenie, którego'się Unia od Anglii w znanój 
sprawie okrętu korsarskiego „Alabama“ domaga, odstąpił 
mu zachodni pas nadbrzeżny Kolumbii, oddzielający Stany 
Zjednoczone od wspomnianych posiadłości. Gdyby pro- 
pozycya ta została w Londynie przyjętą, o czćm wątpić 
należy parcie Unii z jednćj strony na Kanadę, z drugićj 
na Meksyk przybrałoby z czasem tak wielkie rozmiary, iż 
trudnoby było bez dobycia oręża mu się oprzeć. Dążąc 
do coraz większegę rozpostarcia swego panowania w Ame
ryce, zaczynają Stany Zjednoczone równocześnie objawiać 
chęć brania udziału czynnego w sprawach europejskich. 
Spor luksemburgsk, podawał, jak wiadomo, pierwszą ku 
temu sposobność; dziś, gdy tę usunięto, spodziewać sięmo- 
żna że w razm wybuchu kwestyi wschodnićj ujrzymy 
gwiaździsty sztandar waszyngtoński, powiewający po stro
me jednego z mocarstw interesowanych, i nie mylimy sie 
zapewne, mniemając, że po stronie resyjskićj. Już dziś 
eskadra amerykańskich pancerników na morzu Śródziem
nym uchodzi za wpółmoskiewską, a może i całkićm ta-
t°s?flnv7knłe W raZ‘e d*nyU1’ gdyż obie«aU pogłoski, 
że Stany Zjednoczone zamiast brzęczącą monetą, pancer
nikami zapłaciły Rosyi za ustąpiony kawał kraju w pół
nocnej Ameryce. r

Rozruchy jakie po ucieczce b. prezydenta pana Gef- 
frard wybuchły w Haiti, stłumione zostały stanowczo 
przez zgodne powierzenie władzy jenerałowi Salnave, 
który urząd prezydenta przyjął i panowanie swe konfi
skatą dóbr swego poprzednika rozpoczął. — W Azyi 
wschodnićj zanosi się na wojnę pomiędzy królem Birmy 
a Anglikami. — Z Japonii donoszą o nowym postępie na 
drodze cywilizacji. Urzędnicy Jego Cesarskićj Mości 
laikuna otrzymali rozkaz od nowego roku (według ka
lendarza japońskiego) ubierać się po europejsku.

armii, oraz gram tak bardzo grzeszący niejasnością określeń, poku
tować będą przyszłe pokolenia, które zastaną też same 
zwietrzone stósunki, jakie się dostały ich niefortunnym po
przednikom. Tymczasem zmiany, kombinacje, wypadki

- . t' V P W UJ/lOUill U ł
. gwarantującego neutralność Luksemburga, twierdzę lu 
.ksemburgską opuścić, jest całkićm nieuzasad
moną. Co się tyczy pytania, czy uchwały konferencyi 
w-istocie zabezpieczą pokój,mniema Nordd. Allg. Ztg 
iż wprzódy oczekiwać należy, czy będą punktualnie
wypełnione. „R&tyfikacya uchwał ma dopiero 
miesiąc nastąpić a w tym czasie dostateczna zapewne na
stręczy się sposobność, by się przekonać, w jakim sensie 
pojmowane są rezultaty, osiągnięte w Londynie.“ Po tych 
stówach, zdradzających niemałą nieufność, zwraca się organ 
hr. Bismarcka wprost do Francyi, dając jćj otwartą wska
zówkę, że najpewniejszym symptomem pokojowym byłoby 
zaprzestanie z jćj strony przygotowań wojennych. Tym
czasem tak nie jest. Francya zbroi się nieustannie, jak 
o tćin świadczą kerespondeneye rozmaitych dzienników 
i doniesienia prywatne, które Nordd. Allg. Ztg z kolei 

i cytuje. Wreszcie oburza się na nieprzyjazne Prusom 
głosy niektórych dzienników włoskich, znanych z swych 
sympatyi dla sojuszu włosko-francuskiego, i w obec tego 
„uwagi godnego“ objawu pociesza się przychylnością prasy 
rosyjskićj, która wojownicze zachcianki francuskie żywo 
P° §Pja. ;—Tyle Nordd. Allg. Ztg o kwestyi luksem- 
ourgskićj, która jakkolwiek w teoryi załatwiona, wpra- 
,,yce.,bGd®j ni,eJ’edn% jeszcze przedstawi do pokonania 
uudneść. Nie chcemy wprawdzie w tćj mierze przesą- 
!ać, z powyższego przecież wiernego streszczenia arty- 

hłow organu hrBismarcka przekona się zapewne czj- 
. lnik, że w sferach rządowych berlińskich, pomimo wszel- 

ch pokojowych doniesień z Londynu i pogłosek o podró-
rwjtf kor°no,w.anych d° Paryża, niezupełna jeszcze 

utrwaliła się ufność w pomyślny rezultat konferencyi i nie 
»Jgasła podejrzliwość względem Francyi. Charaktery-

w n *DfTJ°nie™ Jest b«wątpienia skwapliwość, 
jaką Nordd Allg Ztg, odpowiadając na wieść o an

ielskim projekcie rozbrojenia, wylicza szczegóły zamie-

za

Wystawa etnograficzna moskiewska.
Przed kilku dniami doszedł nas ze stęplem 

poczty krakowskiej list bezimiennego korespon
denta w przedmiocie wystawy etnograficznej mo- 
skiewskićj, list, który wbrew zasadzie naszćj, 
mimo bezimienności autora jego, zamieszczamy 
w całości z tego powodu, iż pochodząc widocznie 
z rosyjskiego źródła, streszcza argumenta przy
taczane tak przez Moskali, jak przez moskiew
skich panslawistów, za udziałem Polaków w wysta
wie moskiewskićj. List ten brzmi dosłownie, jak 
następuje:

„Słowiański etnograficzny kongres zgromadza się 
w Moskwie. Wieść ta obiegła wszystkie polskie dzien
niki, a cierpkie wyrazy, jakie jćj towarzyszą, dowodzą, że 
polska prasa poczytuje sobie za zadanie potępiać każdy 
ogolny objaw dążności słowiańskich nie obleczonych 
w sympatyczne dla Polski formy.

„Bezwładna i schorzała polska spółeczność, skołatana 
aemorahzującótn niepowodzeniem, ma jeszcze tylko smu
tną, bo negującą siłę, i negacya ta namiętnie rzuca się 
na wszystko co zakrawa na panslawizin, choćby ten dawał 
znaki życ.a w dziedzinie, zupełnie obeśj polityce. Jest to 
następstwem nienaturalnego stanowiska Polaków, którzy 
dziś albo muszą ciężyć ku Zachodowi z zapoznaniem sło- 
wiańskićj odrębności, albo przechylając się ku Wschodowi, 
kolebce świetnych, dziś zmarnowanych początków, 
stanąć skromnie obok skupionćj i świadomćj celów 
Rosyi.

„W tćj alternatywie protestowanie w obu kierunkach 
zda się być drogą wybraną przez Polaków, i ten symptom 
niemocy ma zapełnić przerwę między teraźniejszością 
a czemsis, co ma kiedyś nastąpić. Oczywista, ie za pro-

przez

^Edwarda Kosmianai
h'”o^l8Zy’ Zobacz nra 254, 255, 259, 260, 261,263, 264, 271, 
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htnZ ^JtVaru iecbaliśffly bez spoczynku aż do Frank- 
¿n! ?by?- byłx dawr,iśT Przed trzydziestu laty, moje 
fevSn‘a,zbl®Jał’ ,byłbym na tćm miejscu silił się na 
irieibu16 1 krajow’ które Przebywałem, i miast, które 
»i T i, ,m; dziś opisywać Drezno, Berlin, Frankfurt Pa- 
teilił T’ byłoby tak śmiesznćm, jak gdybym rodakom 
'’?ed2'°braZ Lublina lub Warszawy. Dziś każdy był 
iatwi ’ Wldział wszystko i żaduego opisu nie potrzebuje. 
tó’100? i upowszechnione podróże straciły wiele na 
!iwyjeiności' Mało si? ceni Przyjemność, do którćj 
Itn» ?la 2 łatwością się dochodzi. Z Frankfurtu jecha- 
’4vli6 ym ci$g*em aż na ziemię francuską: w Forbach 

jmsmy granicę. Dnia 7 października ujrzałem po
p Pierwszy Francyą.

hłer^ncyo' przewodniczko ludzkości i w dobrem 
'tłócvni enotacb i występkach, w duchu i w materyi; 
Mu ^c,zyzno możnych, ojczyzno i bohaterów i mę- 
iili ro,w 1 świętych, i wichrzycieli i kusicieli i uwodzi
li ahv™U’ Francyo! dla c5®bie nie ma gdry tak wyso- 
?b°kićj Szczyt nie wzbiła si§’ ani Przepaści tak

a&ys do niéj nie zeszła. Tyś do najwyźszńj po-

tęgi podniosła każde uczucie duszy ezłowieczćj i każde jćj 
działanie, cnoty i zbrodnie, wiarę i niedowiarstwo, poświę
cenie i samolubstwo, chwałę i uzwierzęcenie. Nie ma 
dziedziny myśli ludzkićj, którćjbyś nie uprawiała i nie 
rozszerzyła, me ma jasnokręgu chwały, któryby czoła 
twego nie otaczał. Ty oświecasz i uwodzisz, nauczasz 
i bałamucisz, zabawiasz, przebudzasz i popychasz ludz
kość. Francyo! ty będziesz zawsze krajem bohaterskim 
dla Polaka i po ojczyźnie krajem mu najmilszym i naju
kochańszym! Z tćm rozmiłowaniem Polski we Francyi 
można walczyć, można je potępiać, lecz pokonać go nie 
podobna, bo wrodzony tak pociąg jak wstręt tak w lu
dziach jak w narodach sam tylko Bóg zmienićby potrafił. 
Wjechać Polakowi w granice Francyi nie podobna bez 
wzruszenia i uradowania; jest coś tak orzeźwiającego nasz 
umysł, tak rozweselającego myśl naszą w powietrzu fran- 
cuskićm,że nićm odetchnąwszy, człowiek ożywia się i mło
dnieje.

Ani kraj nie był piękny, którym jechaliśmy, ani pora 
nie była urocza: z nieba deszcz lał, w powietrzu był chłód 
na ziemi błoto. Był to czas winobrania; po winnicach’ 
po drogach było wiele ruchu, lecz można się było dziwić 
jak pod tak dżdiystćm niebem jagoda winna dojrzewała. 
W Metz zatrzymaliśmy się przez dni cztery. Mieszkała 
tam córka pana Batowskiego, wydana za barona Mandel, 
oficera wojska francuskiego, który z swym pułkiem stał 
właśnie w tćj znakomitćj twierdzy. Przyjemnie zeszły 
mnie te dni cztery mimo niecierpliwości, z jaką do Paryża 
dążyłem. Cała rodzina pana Mandel, zamieszkała w oko
licy Metz, była rojalistowska; odwiedzając ją na wsi, mia
łem sposobność poznania i wsi francuskićj i różnych ty
pów i narodowych i prowincjonalnych. Pani Dorota Man
del, zacna i przyjemna osoba, była i wychowaniem i uło
żeniem Francuzką, przecież zdradzała się w nićj krew pol-

idą tłumnie, omijając narody, bawiące się w protesty i na- 
dsieje. lak lawsze było i tak zawsze będzie, każde ule- 
pszenie zawdzięczają ludzie jasnćj myśli, wcielonćj w czyn 
prosty, uczciwie wykonany, a nie oczekiwaniom bez ter
minu i protestom bez poparcia.

„I tak Polacy za obrębem władz rosyjskich będący,
Polacy z Galicyi, Poznania, Szląska itd. nie wezmą udziału 
w kongresie słowiańskim i z ubocza przygotowywać będą 
nieprzyjazne sądy o wszystkićm, co w zgromadzeniu Sło
wian uohwalonćm lub zdziałanćm będzie.

„Rozpatrzmy się bliżćj w tćj kwestyi.
„Rosya, jedyne niepodległe i uznanej słowiańskie pań

stwo wzywa do etnograficznego kongresu spokrewnione 
z nią szczepy. — Wezwanie to pochodzi od grona osób 
nic wspólnego z rządem nie mających i ma na celu zjedno
czenie na chwilę rozproszonych ¡a nieznająeych się ludów, 
aby, jak to samo miano kongresu wskazuje, korzystać 
z obecności ich dla etnograficznych ’studyów. Czy za wy
kazanym celem kryje się myśl polityczna, tego domyślać 
się nie należy, byioby to bowiem obelżywćm zadaniem 
kłamstwa programowi, który co innego zapowiada. 
Jeżeli zaś z kongresu tego wyrodzi się donośniejsza myśl 
spółeczna, lub nawet polityczna, tó wszelki domysł co do 
ormy i dążności tćj myśli jest przedwczesny. Może być 

oardzo, że zgromadzenie to okaże się pochopniejszóm do 
badan politycznych niżeli do studyów etnograficznych, może 
oyc, że nie jedno nowe wyobrażenie, niejedna nowa pra
wda wyjdzie z starcia się zdań tylu. Tćm lepićj. Nic 
nadto pożądańszego dla Polaków być nie może, bo wszak 
cierpienia ich wynikają z użycia w stósunkach między Ro
sją a Polską zachodzących starych form rządu i starych 
form opozyeyi, czyli ucisku i prześladowania z jednćj 
a rewolucyi z drugićj strony. Jakżeby pożądaną była za
miana myśli, mająca na celu wyjaśnianie kwestyi, czyje- 
dno i drugie jest koniecznością. Jakże jednak mogą, nie- 
obecne na kongresie ludy żądać, aby indywidualność ich 
zaważyła w obradach, jakie nastąpić mogą, skoro fakt ich 
nieobecności będzie widocznćm nieuznanieai tychże 
obrad.

. „Opuszczą więc Polacy jedyną sposobność przyłącze 
ma się do ruchu umysłowego,jaki wywoła zjazd tylu przed 

i„ii, ’ ’ łcstawjcieli odrębności słowiańskich' Jeżeli w 
zgi-omadzenią mają Jroniecznie^ krążyć formuły . npjity
cznego zakfoju, tó jakże śmieszną jest rzeczą to lojalne 
oburzenia Polaków, truchlejących o losy Zachodu jeszcze 
przed zjazdem, przed pierwszćm słowem kongresu. Nie
szczęśliwe owo wyrażenie, żejPolska jest przedmurzem Za
chodu, wyrażenie, którego autor zasługuje na przekleń
stwa kilku pokoleń Polaków, wyrażenie zresztą śmieszne 
i fałszywe, maż być. zawsze przeszkodą ku zespoleniu się 
interesów słowiańskich i znieważać Polaków, nadając im 
rolę milicyi,mającćj bronić wygódek otaczających niemie
ckie, francuzkie, holenderskie- i wszelkie inne zamorskie 
eg ysteneye? Może być bardzo, że nie w jednym z obe
cnych na kongresie umysłów powstanie myśl jedności sło- 
wiańskićj. Myśl ta jest tak naturalną i mimowolną, tak 
się nastręcza każdemu surowemu rozumowaniu, że wi
docznie jest ona tak dobrze w naturze rzeczy, jak wyko
nanie jćj w naturze siły. Jeżli więc Rosya ma cele pan- 
slawistyczne, to wykonanie takowyęh nie wystawie etnografi
cznej lecz wojsku poruczonćm będzie, ¡ polskie przedmurze, 
jeżli już koniecznie przedmurzem chce zostać, nikogo 
me ocali, kto się sam ocalić nie potrafi.

„Zbierze się więc kongres słowiański i niedoliczy się 
szczepów kilku, należących właśnie do narodu, któremu 
najwięcój* na porozumieniu się zależy. Pierwszy to raz 
Polacy mogliby zabrać głos za stolikiem obrad, z powagą 
ludzi, co nie przymuszeni stają w szeregu j’ednoplemien- 
nym. Latwićj jest zapewne mówić o Mongołach Byzan- 
cyi, o srogićm niebezpieczeństwie, na jakie jest narażoną 
cywilizacya Zachodu i innych oklepanych rzeczach, niż 
powziąść myśl śmiałą, wykonać ją z surową sumiennością 
i stawić się w obozie, do którego się w końcu tak debrze 
należy jak Czesi, Kroaei, Serbowie ltp.

„Niegodzi się więc lekceważyć tak uroczystćj chwili 
i zamknąć się w niemęzkićj boleśei, która nie chce się li

czyć z objawami silnego ogółu a woli szerzyć skargi i roz
ziewać protesty.

„Nieobecność Polaków na kongresie słowiańskim na
stręczy Rosjanom myśl już i tak przebijającą się w ich 
rozumowaniach, że obojętność, nawet niechęć Polaków dla 
wszystkiego, co losów Słowian dotyczy, sprawdza się 
ostatecznie i należy do prawd zdobytych na tćm polu, 
a jeżli i te argumenta nie trafiają do przekonania Pola
ków, to niechby pamiętali, że nieobecnością swoją utwier
dzą rząd wprzekonaniu już nie o politycznej lecz o rasowćj 
zawziętości ku ludom, które się odrywają od zachodniego 
punktu «ięlkości. — Uczują następstwa tego niepolity- 
eznego postępowania zachodnich Polaków nieszczęśliwi 
Litwini i mieszkańcy zachodnich gubernii. X. J,

„Kraków, 28 kwietnia 1867.“
Wszystko nieledwie, cośmy mieli do powie

dzenia w materyi wystawy moskiewskićj i udziału 
w nićj Słowian, powiedzieliśmy w naszćj odezwie 
do Czechów. W obec argumentów moskiewskich 
i panslawistycznych dodajemy jeszcze tylko na
stępnych kilka uwag. Bezpłodnych nienawiści 
plemiennych nie znamy i znać nie chcemy. Wy
powiedzieliśmy kilkakrotnie, a nie bez żalów i wy
rzutów najnamiętniejszych przeciwników Rosvi 
i imienia rosyjskiego, źe teorye Duchióskiego, 
Henri-Martina, Vicquenela nie mają w oczach na
szych praktyczno-politycznćj wartości i źe wie
rzymy nie mnićj w słowiańskość, jak w sło
wiańską przyszłość ludności, zamieszkującej 
obszar dzisiejszego państwa carów. Natomiast 
wskazujemy ciągle i popieramy dowodami, oczy- 
wistszemi od światłości dziennej, że dynastya mo
skiewska, że machina rządowa moskiewska, źe 
polityka moskiewska nie są słowiańskiemi, 
ale źe działają wręcz ze szkodą Słowiań
szczyzny a z widoczną korzyścią żywiołu sąsie
dniego. System, co wywłaszcza Słowian-Polaków, 
co tępi i okłada kontrybucyami język słowiańsko- 
polski, a co równocześnie kolonizuje bankierów 
berlińskich i pielęgnuje troskliwie język niemie- 

1 ieteS° cki; polityka, która wśród najgorętszych" chwil 
przeusuny stćsuuków europejskich, widSł przed 
sobą tylko jedno naczelne zadanie, — barba
rzyńskiego tępienia żywiołu polsko-katolickiego, 
nie widząc czy nie chcąc widzieć natomiast, jak 
ją wzrost sąsiedniego mocarstwa odsądza od pa
nowania na Bałtyku i na północy, jak ją odsą 
dza dalćj od głosu w sprawach europejskich, — 
nie ma zaiste cech i charakteru słowiańsko- 
ści, dla czego tćż przeczymy, aby „Rosya była 
jedynóm niepodległćm i uznanem słowian skićm 
państwem.“ Czy niem ma zamiar zostać, czy 
niem zostanie w przyszłości, nie wiemy. Tyle 
tylko pewna, że pierwszą rękojmią na tej drodze 
winnaby być zmiana tak barbarzyńskiego, — tak 
pełnego hipokryzyi zarazem a tak wstrętnego 
duchowi i charakterowi słowiańskiemu postępo
wania z Polską. Że obowiązek pierwszego kroku 
na tćj drodze spada na Rosyą, jest rzeczą tem 
oczywistszą, źe Polacy, zbliżając się do nićj wśród 
dzisiejszych okoliczności, zgrzeszyliby nie 
mnićj przeciw godności ludzkiej, jak przeciw tra- 
dycyom i charakterowi narodowemu. Ażeby je
dnak chwila możności podobnego zbliżenia się 
była bliską, przeczymy stanowczo, a zaporę pod 
tym względem stanowi, niestety, nie tylko już 
obca dynastya, rząd i rządowa polityka, ale samo 
obałamucone i zaślepione, a odzywające się wcale 
nie po słowiańsku społeczeństwo moskiewskie

ska. Mając dość na to czasu, z ciekawością nowieyusza 
podróżnego starałem się w Metz obejrzeć wszystko, co 
było godnćrn widzenia. Przy pomocy oficerów garnizonu, 
z którymi się poznałem, zwiedziłem i roboty forteczne 
i arsenał i muzeum inżynierskie szkoły aplikacyjnej i bi
bliotekę. Najwięcćj mnie jednak zajęła katedra gotycka, 
najwspanialsza, jakąm był dotąd widział. Rozpatrując 
się w niej, podziwiając jćj koronki, oburzony byłem na zły 
smak francuski. Wewnątrz cała była wybielana, zewnątrz 
do bokow jej przystawiono różne domki i budki z krami- 
kami i ze sklepikami a z frontu przyczepiono kolumnadę 
z portykiem greckim. Pobielenie i budki były nowoczesne, 
ale portyk wybudowany był, jak napis świadczy, za Lu
dwika XV. Gdy teu śmiertelną złożony był chorobą, lud, 
tak głosi napis, gorące modły wznosił do Boga o jego 
ocalenie: Et Ludoyicus revixit. Przez wdzięczność
więc, wyzdrowiawszy, swoim kosztem przyozdobił świąty
nią pańską tym przedsionkiem. Czyż nie lepićj byłoby
dla k rancyi a szczególnićj dla katedry metzkićj, aby był 
Ludwik nie odżył. W7idząc kolumnami greckiemi ze
szpecony starożytny pomnik wiary, zdawało mi się widzieć 
obraz owćj epoki, obraz literatury, filozofii czasu Lu
dwika XV.

& Jadąc do Paryża, byłem opatrzony dwoma listami 
polecającemi do hr. Pozzo di Borgo, posła rosyjskiego- 
jeden miałem od ks. Adama Czartoryskiego, drugi od pre-I 
zesa rady administracyjnej hr. Sobolewskiego. C Ciekawy 
byłem poznać tego wsławianego dyplomatę, tego zacięte
go wroga Napoleona, tego zręcznego, przenikliwego Kor
sykanina, wiernie służącego władzcom rosyjskim. Traf 
zdarzył, że nim go zobaczyłem, jużem go poznał. W Metz 
bowiem przy wyjeździe z hotelu, otwierając szuflady dla 
przekonania się, czy w nieb czego nie zostawiłem, zuala- 

6 złem rozrzuconych kilkanaście listów ieit»«

nycb. Były to własnoręczne listy pana Pozzo di Borgo 
do synowca jego Józefa, którego wychowaniem się zajmo
wał, którego późnićj ożenił i dziedzicem swego znakomi
tego majątku uczynił. Listy te, bardzo dobrze pisane 
dowodzą troskliwości i przywiązania stryjowskiego ; za-’ 
lecą w nich stryj synowcowi, aby je zachował jako dowód 
i pamiątkę starań, która koło jego wykształcenia pode j
mował. Nie wiem, czy synowiec równie był pamiętny na 
inne jak na te zalecenia stryjowskie. Ale listy te zapo
mniane w szufladzie, wp&dły w moje ręce; nie «potkawszy 
do%dgdy z hr*Jół9tem Pózro di Borgo’ zaGhowuJe Je

Wyjechawszy 12 października z Metz, przebyliśmy 
ozampanią a w nićj wiele miejsc uświęconych wspomnie
niami historycznemi: Verdun, St Menahould. Po dro
dze zwiedziliśmy nie wielki lecz rzadkićj piękności gotycki 
kościół de Notre Dame de TEpine pod Cbâlons, po któ
rym oprowadzał nas sam proboszcz. Gdyśmy z n ego 
wychodzili, pedaje nam karbonkę, chętnie w nią nasz sze
ląg wrzucamy; lecz jakież było nasze przerażenie, gdyśmy 
z ust proboszcza usłyszeli, że datki, w tę karbonkę wrzu
cane, przeznaczone są na odmłodzenie (le rajeunissement) 
to jest pobielenie zewnątrz i wewnątrz tego pomnika śre- 
dniowiecznćj pobożności, rdzą czasu pokrytego Nad-ire- 
mnieśmy przekładali, że takie odmładzanie tak poważ
nych starców jest niewłaściwe, że jest świętokradztwem 
ścierać ślady wieków z pomników tego rodzaju że ieh 
starość stanowi właśnie ich powagę i ich ozdobę. ’ Ksiądz 
proboszcz, nieprzyjaciel rewolucyi, zapalony rejalista po
wtarzał: „II faut la rajeunir, il faut que ces 
coquins de révolutionnaires sachent que le 
eu te de Dieu Test pas négligé.“ Nadaremnie 
sililiśmy się przekonać księdza proboszcza, że, zachowując
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Odkąd pn. Hercen i Ogarew poradzili zalać Pol
skę potopem moskiewskich burłaków; odkąd cier
pienia Polski nie wywołały w prasie i społeczno
ści moskiewskiej ani jednego objawu ludzkie
go i plemiennego współczucia; odkąd, co więcćj, 
Moskiewskie Wiadomości, Gołos, Mo
skwa, organy niezależnój nibyto narodowćj 
publicystyki moskiewskiój, zdobyły się na smutną 
odwagę przyklaśnienia z tryumfem faktowi wcie
lenia Poznańskiego i Prus Zachodnich do Rze
szy7 Północno-niemieckiej, powinna była zaiste 
spaść łuska x ócz choćby najmniój przenikliwych 
optymistów słowiańsko-moskiewskich, a pp. Aksa- 
kow i Kątków oszczędzić sobie objawów radości 
z powodu przybycia „drogich słowiańskich go
ści.“ — Zresztą, czyż autor przesłanój nam ko- 
respondencyi, jeżli jest człowiekiem dobrój wiary, 
przy puszcza doprawdy, że zjazd ów będzie rze
czywistą sposobnością dla wyobrazicieli Słowiań
szczyzny do wymiany uczuć, wyobrażeń i zapa
trywań? Czyż przypuszcza, że Polacy, gdyby na 
nim stanęli, mieliby możność wypowiedzenia, co 
ich beli, czego ebeą i czego im trzeba? Czyż 
wierzy, że polieya carska, czuwająca argusowóm 
okiem, aby ułożona komedya nie zamieniła się 
w rzeczywistość politycznego porozumienia, do
puści np. przejeżdżającym przez Warszawę lub 
Wilno Czechom zbliżyć się swobodnie do mie
szkańców kraju, obcować z nimi bez czynowni- 
czego nadzoru a przypatrzeć się prawdzie jego 
stosunków? — Czyż wierzy, że rząd, czuwający 
z tak srogą prześladowczością nad każdym obja
wem publicznego życia na swym obszarze, zrze- 
knie się swój roli i wyprze swej natury na czas 
moskiewskiego zjazdu, by odsłonić prawdę swego 
potwornego oblicza? Wolne żarty! Wystawa mo
skiewska nie będzie zaiste pierwszóm polem zet
knięcia się i swobodnego porozumienia „przed
stawicieli odrębności słowiańskich,“ jak 
sobie obiecuje bezimienny nasz korespondent, ale 
tern, ccśmy z fizyonomii jćj na pierwszy rzut 
oka wyczytali — demonstracyjną komedyą, 
obliczoną na usidlenie pozamoskiew- 
skich Słowian. Dla Polaków, skazanych w do
tychczasowych stósunkach z Moskwą na same 
tylko tragedye rzeczywistości, miejsca w podo
bnej komedyi nie ma, a pozostaje im jedna 
tylko droga, — protestu i przestrogi. Wiemy 
aż nadto dobrze, że to przy niedostatku sił ma- 
teryalnych, polityka smutna i bezpłodna, ale tyle 
pewna, że wśród danych okoliczności i w obe
cnym przypadku wystawy moskiewskiój jedyna 
a że jeżeli nie prowadzi bezpośrednio do pra- j 
ktycznych rezultatów, chroni przynajmniśj od' 
hańby i wstydy

Vladnaeital nrsidawe.
NPan raczył Madantowi gtówntgo urzędu peborowogo, 

racicy obrachunkowemu Mullerowi w Chodiiein nadać kró
lewski order koronny trzeciój klasy.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Wiedeń, 10 maja.

*** Wzmocnienie izby panów 24 członkami niezro- 
biło dobrego wrażenia; raz dla tego, że ta instytucya jest 
w Austrya niepopularną ze względu na wsteczne usposo
bienia, których dała dowody przez czas swego istnienia, 
a po wtóre, że mianowanie nowych „parów“ austryac- 
kich przed samóm otwarciem rady państwa jest prejudy- 
katem ścieśniającym wolność reprezentacyi paóstwowćj; 
wiadomo bowiem, że głównym przedmiotem obrad no
wego reichsratu ma być zmiana konstytueyi lutowćj i jój 
zastosowanie do konstytueyi i tranzakeyi węgierskiej. 
Gdyby więc zgodzono się na inBy ustrój państwowy 
i gdyby np. zamiast dzisiejsićj praktyki mianowania do
wolnego członków izby wyższój uchwalono zasadniczą 
zmianę tćj instytucyi, (konstytucya kromieryzka z roku 
1848 zna tylko izbę deputowanych i izbę krajów, Laender- 
kammer, do którój każden kraj wysyłać miał posłów 
swego zaufania podług ustanowionój normy), ministeryum 
zasłoniłoby się powagą korony, która przez akt powyż
szy dała do zrozumienia, że dotychczasowy sposób repre
zentacyi ma pozostać i nadal. Jeżli gdzie, to niezawo
dnie w Austryi rozum stanu nakazywałby uwzględnianie 
właściwości królestw i krajów austryackich, których po-

stósunek będzie podobny do Norwegii, a tu myślano 
o wciągnięciu Chorwatów do szczupłego reichsratu.

W roku 1861 potwierdzono jeszcze raz uchwałę 
sejmu chorwackiego, która powiada, że ,Chorwacya jest 
niezależną od Węgier.“ Czyż to nie naturalne, że Chor
waci taki stan de jurę et de facto uważali za prawowity 
i że za taki uważają go dotąd?

Dla nich historya lat 20 stanowi dyplom nowych 
praw i atrybucyi.

Korona zaś takiego zapatrywania dziś nie po
dziela; ztąd presya z jednćj, a opór i gorycz z drugićj 
strony.

Ku końcowi podam fakcik, który po części przyczyni 
się do rozświecenia kwestyi dla czego po kampanii pru- 
skićj tak gorąco wzięto się do przeprowadzenia kompro
misu z Węgrami.

Oto między innemi symptomata nieukontentowa- 
nia wśród ludności węgierskićj a nawet wojska węgier
skiego się mnożyły. Jak po kampanii r. 1859 we Wło
szech, tak w roku 1866 szeptano sobie, że węgierskie 
pułki stawały niechętnie przeciw nieprzyjaciołom Austryi; 
poddawali się gdzie .mogli i ile mogli i niebył to przypa
dek, tylko niesmak i opór rozlany po całćm ciele społe- 
cznćm, niewyłączając i wojska.

Dziś jeden dziennik węgierski Hon podaje illustracyą 
kampanii wloskićj z r. 1859. Po bitwach pod Magentą 
i Melignano ogłoszono pułkom węgierskim w rozkazie 
dziennym, że Węgry otrzymały dziś wszystko, że przy
wrócone są dawne swobody i dawna konstytucya węgier
ska. Żeby zaś oświadczeniu urzędowemu listy prywatne 
nie zadały kłamu, zakazano surowo wydawać listy z Wę
gier żołnierzom bez kontroli. Ale polityka węgierska ma 
swoje cyfry, powiada Hon. Jeden prosty żołnierz z puł
ków węgierskich otrzymał list z domu od ojca wraz z 2 
guldenami. Ojciec dodaje: Posyłam ci trochę pieniędzy 
na tytóń; więcćj nie mogę przesłać, bo sam potrzebuję 
na trafikę, kontrolujący listy nic w tćm podejrzanego 
nie widział, ale żołnierze krzyknęli: O! kiedy jest trafika 
(gdzie monopol tytuniowy istnieje), to niema wolności!

Paryż, 10 rcaja.
Ą Sądząc z dotychczasowego a wiadomego wam już 

z telegramów przebiegu konferenoyi, zapewne już jutro 
ciało prawodawcze otrzyma urzędową wiadomość o po- 
myślnćm, chcę mówić pokojowćm załatwieniu spra
wy. Trudno bowiem dopatrzeć się wielkićj pomyślno
ści wtedy, gdy ktoś dla świętego spokoju ustępuje praw 
słusznie nabytych i to w razie, kiedy prawa te stanowiły 
minimum tego, czego można było żądać.

Kwestya luksemburgska ogromny jak dotąd pożytek 
przyniosła Prusom, w obec nićj umilknąć musiała wszelka 
opozycya przeciw konstytueyi związku. Opuszczenie twier
dzy ze strony Prus będzie li tylko wykonaniem wyraźnego 
prawa a zniesienie jćj i nieoddanie Francyi, oczywistą 
wygraną.

Chociaż powszechne dają zię tu słyszeć hymny na 
cześć pokoiu, przezorni wszakże a podejrzliwi nie radzą 
jemu ufać w zupełności, dopóki traktat rzeczywiście pod
pisanym nie zostanie. Obawiają się oni, aby wobec 
praktycznego określenia warunków opuszczenia twierdzy, 
Prusy nie zażądały, by wprzódy Francya cofnęła swoje 
przygotowania wojenne. Jakkolwiek obawy te zdają się 
być zbytecznemi, nie podobna ich całkiem lekceważyć 
wobec dających się słyszeć od kilku dni ustawicznych 
Bkarg dzienników pruskich na zbrojenie się Francyi. Sam 
pośpiech działania konferenoyi, oraz wyraźne oświadcze
nie lorda Stanley wskazują na wielkość niebezpieczeństwa 
zagrażającego pokojowi europejskiemu.

Jeżli zresztą nawet pessymistyozne poglądy na za
kończenie konfsrencyi nie sprawdzą się wcale, jeżli ugoda 
między mocarstwami ostatecznie przyjdzie do skutku 
i podpisaną zoztanie, czyż wtedy nawet wolne będzie mleć 
nadzieję, że pokój stały zapewnionym został? Czyż wy
cofanie załogi pruskiej przy aburzoniu twierdzy ną, być 
dla Francyi dostatecznćm wynagrodzeniem za ogro
mny wzrost potęgi Prus, wzrost dokonany jedynie 
przy pomocy milczącego przyzwolenia Francyi. Nadto, 
im bardzićj wyświetla się cały przebieg układów co do 
nabycia przez Francyą Luksemburga, tćm jawnićj się 
okazuje, że rząd cesarski do kroku tego bardzo wyraźnie 
ośmielanym był przez hr. Bismarcka, który, po otrzyma
niu dopiero urzędowćj o układzie wiadomości, nagle 
zmienił zapatrywanie się swoje. Stopniowe odcinanie 
Francyi od reszty Europy całym szeregiem neutralnych 
mocarstw nie może być dla nićj pożądanćm. Pokój więc 
przy takich warunkach trwałym być nie może. Oczywi
ście bliskie załatwienie sprawy luksemburgskićj będzie 
tylko odroczeniem wybuchu, który z tćm większą nastą
pić może siłą, im bardzićj się odwlecze.

Wątpić nadto należy, aby załatwienie kwestyi lu
ksemburgskićj na zasadach, przez konferencyą przyję
tych, zaspokoić zdołało w zupełności opinią we Francyi, 
chociaż tak niby silnie za pokojem przemawiającą. Fran
cya nie upadła jeszcze tak nisko, aby uważać miała za 
dobrodziejstwo pokój bez względu na jego warunki. Oczy
wiście przeczekać chciano czas wystawy powszechnćj, dla 
którój tyle ofiar poniesiono; zresztą organizacya armii 
i nagromadzenie zapasów niezbędnych wiele do życzenia 
pozostawia. Ostatnia zwłaszcza okoliczność wielkie wy
wołuje oburzenie, a jakie jest w tym względzie zapatry-

trzeby tak się różnią jedne od drugich. Tymczasem 
austryacka izba panów prawie z samych Niemców się 
składa.

Organ rządu austryackiego, Wiener Abendpost, 
zadowolniony z nominacyi, chwali lordów nowych i sta
rych, daje niektórym świadectwo dojrzałości, a wszystkich 
razem jako doskonały nabytek i wzmocnienie Austryi 
konstytucyjnej uważa. Oświadcza nareszcie kategory
cznie, że Herrnhauz jest nieodzowną koniecznością dla 
Austryi.

Nie od rzeczy będzie tu przypomnieć, że nie ma no
minowanych członków izby wyższój za czasówbr. Bol
er e d e g o, ztąd tćż przeważna większość izby składa się 
z żywiołów niemieeko-centralistycznych,które rozszerzeniu 
swobód autonomicznych są przeciwne.

Były minister stanu hr. Belcredi niemiał sposobności 
podawania do aprobaty korony takich członków izby (pa
nów), którzyby należeli do partyi autonomistycznój, po
nieważ przez czas jego rządzenia, tak zwana konstytucya 
lutowa była zawieszoną.

Konferencye prywatne niemieckich delegatów do 
rady państwa ograniczają się na roztrząsaniu kwestyi fi- 
nansowój; mozolą się dotąd daremnie, bo nie mogą wy- 
naleść sposobu, któryby zapewnił regularność wpłat po
datkowych ze strony Węgrów, bez czego niepodobna bę
dzie uiszczać się regularnie wierzycielom państwowym. 
Autonomiści tak ze Styryi jak a wylszćj Austryi odłączyli 
się zupełnie od centralistów, momentalnie przycichli i my
ślą dopiero w radzie państwa wystąpić z swym politycz
nym programem. Słyszałem, że stronnictwo to obsta
wać będzie szczegółowo za emancypacyą krajów pojedyń- 
czych od centrum w rzeczach: oświaty, wolności ruchów 
handlowych i przemysłowych w kraju, stowarzyszeń eko
nomicznych, komunikacyi wewnętrznych, słowem w spra
wach nie należących do zakresu wspólnego prawodaw
stwa, którą zastrzegają radzie państwa. Chcieliby 
w ogólności do takićj dojść organizacyi, którój punktem 
ciężkości byłyby sejmy, a nie jak dotąd, ściślejszy 
reichsrat.

Dzienniki wiedeńskie obruszyły się gwałtownie aa 
objawy panslawiztyezne niektóryeh przywodzców słowiań
skich, (mianowicie czeskich), co dało powód organom nie
którym, a nawet czeskim do mniemania, że tak wyraźne 
wystąpienie Słowian tak publicystykę jak i rząd realnie 
przestraszyło. Z pewnego źródła wiem, że tak nie jest, 
i że niektóre dzienniki tutejsze poczytują sobie zazasłHgę, 
iż im się udało zbić z tropu interesowanych. Taktyka 
ich dążyła do zaniepokojenia rządu i wskazania na bliskie 
niebezpieczeństwo, w które sami nie wierzyli. Ministe- 
ryum znowu uważa rzecz całą jako argument, usprawie
dliwiający jego postępowanie względem stronnictwa naro
dowego w Czechach.

Przestrach był udany i obrachowany na zmylenie 
opinii publicznój, wskazując palcem na mniemane niebez
pieczeństwo. Rządowe figury są przekonane, że Rosya 
niema dziś dostatecznych sił, żeby zaborczą politykę prze
prowadziła na Wschodzie sama, bona pomoc Anglii 
i Francyi liczyć nie może, a cóż dopiero myśleć o Czechach, 
do których się i dostać nie łatwo, i które w ostatecznym 
razie przedstkwićby mogły „przedmiot kompensacyi" 
w układzie z Prusami. Doniesienia z Chorwacyi mówią, 
że stronnictwo narodowe trzyma się jednćj i tój samój po- 1 
lit" ;skićj jćj się z Wiednia trzymać radzono od roku ; 
li" doJ1865, tj/zupełnój odrębności. Chorwaci od- j 
rt ' "awdopodobnie propozycyą królewską i posłów 
3i c b eo Pesztu nie wyś’ą, poczćm sejm zostanie rozwią- j 
zan . Rozdrażnienie w Zagrzebiu wielkie, nie tylko prze- i 

- di frem, ale i przeciw mieszkańcom Fiumy (Siekł)..j.- 
k, s-mpatyzują z Węgrami i do Chorwacyi nie chcą ! 
bp ,- r- 'iączeni. Wczoraj w sprawie miasta i obwodu 
F; -aj > putowany Verneda chciał zabrać głos. Ledwie 
p przemówił po włosku, powstał krzyk tak wielki,
że uueim zaprzestać, poczćm onitriech k.. sŁ. . my 
wyszło z sali. i

Na boku stojąc, trudno pojąć, dla czego Chorwaci 
prowadzą tak zaciętą walkę, kiedy im Węgrzy szeroką 
gwarantują autonomią, i kiedy tylko w tćm połączeniu 
mogą się należycie rozwinąć ?

Dla zrozumienia rzeczy, trzeba się cofnąć myślą pra
wie o 20 lat wstecz, a przekonać się łatwo, że różnicę 
zdań opierają się na przeeiwnyeh premisach, z których 
wychodzą jedni i drudzy.

W pojęciu Węgrów rewolucya z roku 1848 nie oba
liła ani praw, ani konstytueyi. Winnych ukarano, kra
jem rządzono absolutnie, aż nareszcie po różnych bez
skutecznych próbaoh zadecydowano z góry: że próby, 
reminiscencye rewolucyjne, prowizorya etc. się skoń
czyły : korona daje absolutoryum przeszłości i stan pra
wny przywrócony.

Zasada ciągłości praw wymaga, żeby prowadzono da- 
lćj budowę legalną na gruncie praw sankcyonowanych 
przez króla koronowanego.

W pojęciu Chorwatów oni zasłużyli się monarchii 
dobrze; czy to wałcząc przeciw Węgrom, czy przeciw 
Niemcom, idąc zdobywać Wiedeń, czy przeciw Włochom. 
Datują oni swoją nową erę od zwyciężenia Węgrów przez 
połączone armie rosyjsko-austryickie i uważają to, co się 
stało, i to, eo im przyrzekano z Wiednia, jako konieczność. 
Im obiecywano, że, odłączeni od Węgier, tylko z cen
trum państwa znosić się będą. Zdawało im się, że ich

wanie się opinii, maluje dostatecznie pogłoska o dymisyi 
marszałka Niel, która wczoraj po mieście obiegała.

Wobec takiego stanu rzeczy opracowanie projektu 
reorganizacyi armii szybko się posuwa ku kińcowi. Rada 
stanu od dwóch dni nad nim pracuje. Wszystkie prawie 
modyfikacye, poczynione przez komisyą, izby przyjęte zo
stały przez radę stanu. Pięć artykułów tak zmodyfiko
wanego projektu całkiem gotowe.

Jenerał Amirault odbył przedwczoraj wjazd uroczy
sty do obozu w Châlons. Cesarz odbył wczoraj w dzie
dzińcu Tuileryów przegląd batalionu egipskiego, który 
świeżo z Meksyku przybył i pozostanie czas jakiś w Pa
ryżu, stanowiąc straż honorową wicekróla. Wieczorem 
miał miejsce w Tuileryaeh obiad, na który zaproszeni 
byli członkowie wszystkich komisyi z wystawy. Bal 
w gmachu prezydentury ciała prawodawczego był nader 
wspaniały.

Ciało prawodawcze zajmowało się dziś sprawą rewi- 
zyi procesów kryminalnych i poprawczych. Raport w spra
wie budżetu zaledwie za parę tygodni skończonym być 
może, tak więc rozprawy nad nim, do których zwolennicy 
zniesienia adresu odsyłali najważniejsze kwestye, będą 
mogły nastąpić zaledwie przy końcu tegorocznych po
siedzeń.

Senatowi przedłożoną została petycya pana WTallon, 
który domaga się zwrócenia uwagi rządu na bliskie zgro
madzenie biskupów w Rzymie, jako zmierzające do 
tryumfu zasad przeciwnych zasadom kościoła gallikań- 
skiego.

Sąd wyższy odrzucił, rekurs pana Emila Girardin 
i skazał go nadto na zapłacenie kosztów ; skazany zapo
wiada, iż odwoła się jeszcze do trybunału kasacyjnego, 
nie dla tego, aby rachował na możliwą zmianę wy
roku, ale że chce, aby sprawa jego wszystkie instaneye 
przeszła.

Dzienniki tutejsze ogłaszają list hr. Władysława Pla- 
tera w odpowiedzi na słowa wyrzeczone przez hr. Bis
marcka wobec protestacyi, złożonćj przez posłów waszych 
na sejmie Rzeszy północnćj.

Wyjazd Słowian, zwłaszcza zaś Czechów, na wysta
wę etnograficzną do Moskwy zawsze wywołuje wielkie 
oburzenie w opinii tutejszćj.

PRUSY.
O, * Berlin, 13 maja. Świeżych wiadomości w kwestyi 
luksemburgskićj dziś nie otrzymano żadnych. Po zabez
pieczeniu przez rezultat obrad konferencyi pokoju, myśl 
powszechnego rozbrojenia wstępuje na pierwszy plau, 
gdyż jedynie przez rozbrojenie zniknąćby niez&ufanie mo
gło, które tak długo istnieć musi, dopóki obydwa najpotę
żniejsze wojskowe mocarstwa Europy w zupełnćm uzbro
jeniu, a zatćm z każdćj strony blisko po milionie żołnie
rzy, stoją naprzeciwko sobie. Już dawnićj donosiliśmy, 
że Anglia miała poruszyć kwestyą powszechnego rozbro
jenia. Że rozbrojenie takie leży w interesie wszystkich 
narodów i że powszechnie go sobie życzą, na to przyta
czać dowodów nie potrzeba; objawy prasy i obrady 
sejmowe rozmaitych państw dostatecznym są tego dowo
dem. Mało jednakże jest szansy, ażeby piękna ta myśl 
zrealizowaną została. Zdaje się, że ani Prusy ani Iran- 
cya nie będą chciały zmniejszyć swych kadrów.

Redakcya Schłos. Żtg otrzymała ciekawe „na naj
pewniejszych podaniach oparte“ pismo o sposobie, który 
szybkie załatwienie konferencyi miał sprowadzić. Wedle 
tego pisma miał przybyć w zeszłą środę francuzki amba
sador p. Benedetti do hr. Bismarcka i w szorstkich fraze
sach rozwodzić się nad sytuacją, na co hr. Bismarck, cier
pliwie długi czas sł.ębająe jego wywodów, odpowię- 
dział, że, jeżeli obrady konferencyi nie wypadną za utrzy
maniem pokoju, Prusy wyślą niezwłocznie do Francyi ul
timatum, a gdyby wtedy nie dano pewnych gwarancyi pod 
względem rozbrojenia, wyprowadzi rząd pruski rozkazeni 
gabinetowym 900,000 żołnierza w pole. Po takićm di
ctum acerbusa p. Benedetti miał zmienić ton, a pożegna
wszy po północy hr. Bismarcka, rozsyłał przez całą noc 
telegramy do Paryża i Londynu, do księcia de la Tour 
d’Auvergne; skutkiem tego był wypadek konferencyi. — 
Przyznać należy, że autor niniejszego szczególne ma zapa
trywania na bieg rokowań dyplomatycznych. P. Bene
detti zatćm dopiero od hr. Bismarcka się dowiedział, że 
Prusy ze Związkiem niemieckim wystawić są zdolne ogro
mną armią? Gdyby nie ta rozmowa rząd francuski nie 
byłby, wedle zdania autora, o tćm wiedział. Po wziąwszy 
zaś tę wiadomość, uląkł się.

Dyrektor ministeryalny Delbrtick, który dotąd jak® 
przewodniczący pruskićj komisyi, trudniącćj się wystawą 
w Paryżu bawił, oczekiwany jest w tych dniach z powrotem 
do Berlina.

Poseł stanów północno-amery kańskich u tutejszego 
dworu, J. A. Wright, który od kilku miesięcy cierpiał na 
puchlinę wodną, umarł w sobotę z rana o godzinie 8.

Mil. Wochenblatt zestawia urzędowe wyka»; 
strat Prusaków w zeszlorùcznéj wojnie. Stósowme d< 
tego padlo 2736 wojskowych a 16,181 zostało rannych 
ogółem zatćm 18,917. Gatunek odniesionych ran po
dany jest przy 13,202 wojskowych ; z tych odebrało ran) 
10,426 a zatćm 79 pet. od wystrzałów karabinowych' 
2064 zatćm 16 pet. od pocisków armatnich, od pałasz.’ 
i lanc 657 zatćm prawie 5 pet., od pchnięcia bagnetem 5“

go, który w nim jest czczony i opuściliśmy ge z zgryzotą 
sumienia, źeśmy się mimowolnie przyczynili do barbarzyń
skiego odmłodzenia starca. Jadąc dalój, winem kupio- 
nćm w Epernay wypiliśmy przy obiedzie w Château- 
Thierry na cześć Lafontena, który się w tćm mieście uro
dził; w Meaux pokłoniliśmy się wielkiemu cieniowi Bos- 
sueta i 14 października o 12 ujrzeliśmy jakieś wzgórza 
z wiatrakami a niićj kłęby dymu i osłonę ze mgły. Te 
wzgórza był to;Montmartre,—ten ogromny namiot z mgły 
i dymu okrywał Paryż.

Każde miasto w Europie po Paryżu zdaje sie małćm 
miastem, wyjąwszy Londyn. Po raz pierwszy wyjeżdża
jąc do stolicy Francyi, nie można nie być odurzonym. Ta 
puszcza domów, te labiryntowe wśród nićj ulice, te krocie 
istot ruszających się, ten nieustający ruch tak hałaśny, ta 
mnogość przedmiotów, nasuwających się przed oczy, sta
nowią obraz, do którego łatwo przyzwyczaić się można, 
lecz który w pierwszćj chwili sprawia zawrót głowy. Przy
byliśmy w południe podczas ruchu rannego, wysiedliśmy 
domieszkania pana Batowskiego, na ulicy Chaussée 
d’An tin No. 62 do domu jenerałowćj Foy. Zastałem 
urządzony bardzo miły i wygodny pokoik staraniem na
szego zacnego przyjaciela i w nim założyłem moją kwa
terę na kilka miesięcy. Pierwsze kroki moje paryzkie 
zwróciłem do mieszkania Aleksandra Walewskiego, który 
od roku przeszło usadowiony jak najprzyjemnićj w towa
rzystwie paryzkićm, mógł najłatwićj być mi pomocnym. 
Wspomniałem już o nim w powyższym rozdziale, tu miej
sce na dalszy jego życiorys.

Aleksander Walewski, uroczy i znakomity siedemna
stoletni młodzieniec, był ulubieńcem towarzystwa wârszaw- 
skiego. Starzy i młodzi, mężczyźni i kobiety—wszystko czuło 
do niego niewypowiedziany pociąg; obudzała go i krew, 
która w nim nłyneła i przyrodzone mu a zniewalające

przymioty. Wielki książę Konstanty zwrócił także na 
niego uwagę, polubił go i zażądał mieć go w swojóm woj
sku. Coby to była za radość mieć go podoficerem w szkole 
podchorążych 1 nie byłotby to żyjące trofeum zdobyte? 
Walewski chciał do Francyi wyjechać; z nakazu w. księ
cia paszportu mu odmówiono a przez różne osoby nasu
wano mu myśl wejścia do służby wojskowćj. Acz młody 
już przenikliwy, poznał Walewski, że zostając w Warsza
wie pozostanie w obszernćm więzieniu, z którego nie łatwo 
mu będzie wydobyć s.ę. Głośno więc daje się słyszeć 
z chęcią jechania do Petersburga dla wejścia tam dogwar- 
dyi i żąda paszportu do stolicy cesarstwa. W. książę acz 
niechętnie, gdyż wołałby go uwięzić w wojsku, swemu do
wództwu powierzonćm, zezwala na jego wyjazd do Peters
burga. Przybywa tam Walewski, lecz po krótkim poby
cie przy pomocy młodego Kutuzoffa, adjutanta w. księcia, 
którego znał w Warszawie a którego ojciec był guberna
torem Petersburga, otrzymuje paszport do Francyi i bez 
straty czasu wsiada na okręt. W. książę, ostrzeżony za
pewne przez swych donosicieli, że Walewski nie w celu 
wstąpienia do służby wojskowćj lecz dla ujechania z Ro- 
syi udał się do Petersburga, kuryerem donosi cesarzowi 
o tym zamiarze jego i żąda, aby mu wyjazd wzbronionym 
został; lecz gdy kuryer nadbiegł, już wały Bałtyku 
unosiły młodzieńca, może przyszłego Don Źuana Le- 
panckiego lub Maurycego Saskiego, ku jego drugićj oj
czyźnie.

Przybywszy do Paryża, miał Walewski do wyboru 
albo połączyć się z Bonapartystami, poszukiwać u nich 
pewnego politycznego znaczenia, albo tćż przedstawić się 
jako hrabia Walewski, szlachcic i obywatel polski. W pierw
szym razie stawał się on podejrzanym rządowi Burbonów, 
zamykał sobie wstęp do domów wyższego ówczesnego 
społeczeństwa, obierał niejako wątpliwe położenie i awan

turnicze życie. Występując jako Walewski, zaspokajał 
podejrzliwość rządu, wchodził z podniesionćm czołem 
w świat najznakomitszy i jeżeli nie okazywał żądzy wy
niesienia się i znaczenia, któraby zdradzała krew jego, 
okazywał szlachetną i umiejącą cenić godność naturę. 
Mimo wiek młody, przeniósł ośmnastoletni Aleksander 
z zadziwiającym rozsądkiem i uczuciem przyzwoitości rolę 
mnićj głośną a więcćj szlachetną. Chęć za przybyciem 
jego Bonapartyści chcieli go do siebie przyciągnąć i oto
czyć, on wszelkich z nimi związków unikał, z żadnym 
z marszałków ani wojskowych cesarstwa nie wszedł w stó- 
sunki i z osób, które za cesarza dostąpili znaczenia, żył 
tylko z księciem Talleyrandem i hr. Flahault, gdyż ci wów- 
ezas do czysto-bonapartystowskiego nie należeli stron
nictwa, i zjen.Ornano, gdyż ten był jego ojczymem. Pani 
Walewska bowiem po śmierci pierwszego męża weszła 
w związki małżeńskie z jen. Ornanpi W ten sposób 
przedstawiając się Walewski w świecie paryzkim, obudził 
na pierwszym wstępie najżywsze zajęcie i wkrótce stał 
się ulubieńcem najmodniejszego towarzystwa. Młody, 
najwdzięczniejszćj urody, obdarzony przyjemnym rozumem, 
posiadał on rzadkie w młodzieńcu uczucie tego, co jest 
przyzwoitćm, właściwćm i stósownćm, które to uczucie 
zwy;le dopiero doświadczenie nabyte nadaje. Używając 
znacznych dochodów a przytćm hojny, nawet rozrzutny, 
umiał on niejednćj z pięknych pań paryzkich podbić serce 
lub obudzić i rozdrażnić miłość własną. Usadowiwszy 
się w paryzkićm towarzystwie, wyjechał do Anglii. Tam, 
gdzie tak przyzwoitość jest ceniona, z większą jeszcze 
usilnością starał się być tylko Walewskim. Lady Hol
land, owa wielbicielka więźnia św. Heleny, która wszel- 
kiemi sposobami starała się łagodzić jego męki Prome
teuszowe, która odgadywała jego myśli, przesyłała mu 
skrycie książki, listy i wszystko, eo tylko mogło mu przy

nieść choć chwilową ulgę; Lady Holland uczcić chciał® 
przybycie Walewskiego do Londynu obiadem, na który, 
wiele znakomitych gości wezwała. Gdy młody gość wcho
dził do jćj salonu, ona z zajęci-m wpatrując się w nie# 
rzekła głośno : „C’est singulier, comme vous resseam/j 
à votre père.“ Walewski, nie zmiçszany bynajmniéj t®H 
natarczywą mową, odrzekł: ,11 est plus singulier, Mil®®)' 
que vous ayez connu le comte Walewski qui a’est ja®81! 
venu à Londres.“ Ta przyzwoita odpowiedź tak się F 
dobała zgromadzeniu całemu, iż odtąd Walewski wiew 
wziętość pozyskał w najwięcćj arystokratycznćm towar?? 
stwie londyńskićm i że nawet jeden z książąt i parów z#! 
mi się, że książę Rutland, chciał córkę swoją wydać 
niego/ 'L cz Walewski zbyt młody był jeszcze, abyM 
krępować ślubami małżeńskiemi, poszukując tylko ch 
lowych więzów. Kochał się więc w księżnie Pawi® 
Esterhazy, księżniczce Tura Taxis z domu, żenie p°= 
austryackiego, która już przemijającą urodę umiała 
stępować wabiącą żywością uczuć i pociągającą zalo 
ścią. Wróciwszy z Londynu, gdzie hojną ręką rozrzu , 
jąc złoto, zbytecznych dozwolił sobie wydatków, inn 
w Paryżu podbić serce jednćj z najpiękniejszych pań u" . 
ówczesnego. Ten nowy podbój nową mu wziętość « 
warzystwie zapewnił i zdawało się, że jak cesarz Napou 
łatwo królestwa i cesarstwa podbijał, on z równą ł® 
ścią serca pięknych pań zdobywać będzie. Wśro 
powabnego życia, otoczonego urokiem mody, zas® 
mego towarzysza i przyjaciela warszawskiego; 
mnie z radością i ze stałą przyjaźnią ofiarował mi 
przewodnika w towarzystwie, do którego uczęszczał 
jął się mną z nieobłudną życzliwością.

(Ciąg dalizy nastąpi )
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a więc 0,4 pet. Oficerów zginęło 144, rannych zostało 630, 
całkowita strata wynosi 774.

Donoszą z Koblencyi, że dnia 10 mb. wyruszył ztam- 
tąd do Luksemburga oddział 80 pionierów z 8 batalionu 
pionierów; posłano tamże statkiem również i znaczny 
transport prochu, który niezawodnie ma być użyty przy 
zrównaniu fortecy luksemburgskiój z ziemią.

KRÓLESTWO POLSKIE.
— Czytamy w Czasie: Sprawa rozdziału majątku 

kościelnego dyeeezyi krakowskićj na część krakowską 
j kielecką, będąca od dawna w zawieszeniu, znalazła się, 
jak wiadomo, w roku zeszłym w tym stanie, że władze 
Królestwa Polskiego, położywszy areszt na wszystek ma
jątek nieruchomy duchowieństwa, tudzież na fundusze zło
żone w banku polskim, a od których wypłacane były pro
centa, pozbawiły więkssój części dochodów kapitułę kate
dralną krakowską, tudzież wiele zakładów, klasztorów 
i instytucyi w dawnym okręgu miasta Krakowa istnie
jących.

Starania czynione dotąd ze strony rządu austryackie
go doprowadzone zostały do tego, że z obu stron, tak au- 
stryacklćj jak rosyjskićj, wyznaczono komisyą wspólną dla 
zbadania stanu majątkowego i odpowiedniego rozdziału 
majątku kościelnego i instytutowego. W tym celu wyde
legowani zostali ze strony rządu austryackiego: hr. Lu
dolf, radzca legacyjny, jeneraluy konsul austryacki w War
szawie i radzca skarbowy Szlachtowski; ze strony rządu 
rosyjskiego członek rady administracyjnćj Giecewicz, taj
ny radzca Markus, były dyrektor komisyi skarbu, i tajny 
radzca Muchanow, całonek 3 departamentu rady pań
stwa. Komisya ta ma niebawem rozpocząć prace swoje 
w Warszawie.

AUSTRYA.
* Wiedeń, 11 maja. Obok niepewności, w jakićj po

litykom tutejszym, mimo uspokajających z Londynu donie
sień, obecna sytuacya maluje się bez przerwy, niemałą tu 
wywołują sensacyą wiadomości z Zagrzebia, gdzie wzbu
rzenie codzień się wzmaga a wespół z jawną opozycyą 
narodowego stronnictwa w Czechach, niemałego rządowi 
przysparza kłopotu. Telegraf donosi dziś, że sejm chor
wacki, w skutek rządowego rozporządzenia, nakazującego 
urzędnikom, zasiadającym w sejmie, głosowanie w myśl 
rządu, postanowił na dzisiejszćm posiedzeniu nie zajmo
wać się wniesionemi ze strony rządu projektami, dopóki 
tenże nie zatwierdzi przedłożonego mu w r. 1861 prawa, 
dotyczącego nieodpowiedzialności i nietykalności posłów. 
Zamykając posiedzenie, oświadcza wicemarszałek sejmu, 
Dr. Suhaj, że niebawem doniesie rządowi o zapadłćj dziś 
uchwale. Dzień następnego posiedzenia niepewny. W Za
grzebiu ogromna radość; mimo policyjnego zakazu powy
wieszano narodowe chorągwie. Iluminacyi nie dozwoliła 
polieya, niemnićj surowy wydała rozkaz, aby na pomniku, 
dla Jellaczyca wzniesionym, nie zatykano chorągwi a za
razem, aby zaniechano zamierzonego pochodu z pocho
dniami. Ban wydał obwieszczenie, w którćm grozi uży- 
eiem siły zbrojnćj.

DoDebatty donoszą z Pragi, ża Czesi, jadący do 
Moskwy na wystawę etnograficzną, wyjadą dnia 15 b. m. 
pociągiem wieczornym; w Przerowie (Prerau) zjadą się 
z morawskimi towarzyszami podróży, a w Warszawie złą
czą się z nimi pp. Palacki i Rieger, poczćm wszyscy spo
łem pojadą dalćj do Petersburga.

FRAHCYA.
* Paryż, 11 maja. Wszystkie przewidywania możli

wych na konferencyi londyńskićj nieporozumień mylą z ko
lei pesymistów i dziś kwestya luksemburgska może być 
uważana za rozstrzygniętą na korzyść pokoju, bo na dru- 
gićm już posiedzeniu konferencyi, jak półurzędowe organa 
zapewniają, główne artykuły zawrzeć się mająeego tra- 
kratu zostały przyjęte i podpisaniu ich, które dziś nastą
pić ma, żadne nie nastręczają się trudności. Pozostaje 
tylko ustanowienie terminu opuszczenia fortecy przez Pru
saków, a pod tym względem żądały wprawdzie Prusy 
wbrew życzeniu reszty mocarstw dwumiesięcznego prze
ciągu czasu i na czwartkowćm posiedzeniu stanowcza 
w tćj mierze nie zapadła uchwała, jednakowoż nie wąt
pią, że do dziś dnia pełnomocnik pruski odpowiednie a za- 
dowalniające otrzyma instrukeye.

O przebiegu drugiego posiedzenia tak dziś tu ztąd 
donoszą do Kölnische Z tg: Przedłożony przez Anglią 
protokół przyjęli pełnomocnicy po krótkich nad pojedyń- 
czemi artykułami rozprawach. Na wstępie powiada pro
tokół, że monarchowie Austryi, Anglii, Rosyi, Francyi 
i Prus, za współdziałaniem Belgii, Holandyi i w. księstwa 
Luksemburgskiego, przejęci życzeniem zapobieżenia zawi- 
kłaniom, powstałym przez podniesienie kwestyi luksem- 
burgskićj a grożącym powszechnemu pokojowi, połączyli 
się celem wynalezienia najodpowiedniejszych środków ku 
załatwieniu sporu. Ponieważ i Włochy oświadczyły życze
nie uczestniczenia w obradach, nie wahały się powyższe 
życzeniu temuirządy uczynić zadosyć. Po jednegłośnćm przy
jęciu tego ustępu oświadcza pełnomocnik króla holender
skiego, że jego monarcha obstaje przy swoich do Luksem
burga prawach i zastrzega równocześnie prawa agnatów linii 
nassawskićj. Niemnićj domaga się tenże pełnomocnik, 
aby w protokóle zapisano, że konfereneya uznaje uroczy
ście stósunek holenderskiego Limburga do Niemiec jako 
obecnie już nieistniejący. Znane już punkta przedłożo
nego obradującym przez Anglią prjgramu przyjmują peł
nomocnicy z następującemi zastrzeżeniami: na neutrali- 
zacyą w. księstwa luksemburgskiego przystają mocarstwa 
a Anglia przychyla się do życzenia Prus i przystąje na 
wspólne poręczenie neutralności Luksemburga; Prusy 
sobowięzują się opuścić twierdzę, ale ustanowienie odno
śnego terminu pozostawiono do przyszłego posiedzenia; 
król holenderski ze swej strony przyjmuje na siebie obo
wiązek zniesienia warowni luksemburgskich; postanowiono 
Hdnakże uwzględnić, ile można, położenie miasta. Co do 
ililszćj załogi, nic konfereneya nie stanowi, poleca przecie 
królowi holenderskiemu, aby się pod tym względem stóso- 
Wał jedynie do policyjnych potrzeb. Następnie parafo
wano wszystkie artykuły, z wyjątkiem zastrzeżonćj kwe
styi, dotyczącćj terminu opuszczenia fortecy. Pełnomo
cnicy uchwalili jednozgodnie, że na następnćm posiedze
niu protokół podpiszą.

Telegram, donoszący o odroczeniu dzisiejszego po
siedzenia konferencyi do godziny 5, nie tylko między publi
cznością ale i na giełdzie niepokojące znowu obudził do
mysły. Tymczasem przewłokę tę spowodowało jedynie opó
źnione nadejście instrukcyi dla pruskiego pełnomocnika. 

WŁOCHY.
* Ogłoszony w urzędowym organie rzymskim Gior- 

Bale di Roma, dekret kongregacyi soboru, którym 
Ojciec święty mianuje księdza Gaspara Borowskiego, bi- 
s ’?a łuckożytomierskiego, administratorem osieroconśj 
1 cezyi podolsko-kamienieckićj, a do którego wstęp po- 
fl-Uiśmy z tegoż urzędowego organu w niedzielnym nume-

naszego Dziennika, brzmi, jak następuje: 
„Dekret

ŚW. kongregacyi najdostojniejszych i najprzewielebniej- 
Szych 00. koncylium trydenckiego tłómaczów i obrońców 

z rozkazu J. Ś. wydany.
Doszedł do wiadomości Stolicy Apostolskićj ukaz

rządu rosyjskiego z dnia 5 czerwca 1866 roku, który zu- • 
chwale zniósł starożytną i znamienitą dyeceiyą kamienie
cką, i wzbroniwszy własnemu jćj przełożonemu, przewiele
bnemu Antoniemu Fiałkowskiemu wykonywania wszelkićj 
jurysdykcyi, rozgoniwszy członków kapituły katedralnej 
i konsystorza biskupiego i zniósłszy seminaryum kle
ryków, kościół kamieniecki wszelkiego prawowitego za
rządu pozbawił.

Nad tśm wszystkićm, czego się dopuszczono wzglę
dem boskićj władzy kościoła i świętćj jego hierarchii, J.
S. pan nasz papież Pius IX wyraził uroczyście ubolewanie 
swe w alokucyi swojćj konsystoryalnćj w d. 29 paździer
nika wspomnionego roku i chciał, aby toż samo uczynio- 
nćm było w nocie przez sekretaryat wr dniu 15 listopada 
wydanćj, spodziewając się, że według ważności rzecz) 
i słuszności domagania się, wzwyż wyrażony ukaz odwo
łanym i przeszkody usunięte zostaną, które powrotowi pa
sterza do własnćj stolicy i wykonywaniu jego władzy stoją 
w drodze.

Gdy atoli Najwyższego Pasterza słuszna zawiodła na
dzieja i zkądinąd wiadomo, że ogromna liczba wiernych 
owćj dyeeezyi w najopłakańszych warunkach i najwię
kszym niebezpieczeństwie utraty wiecznego zbawienia 
znajduje się, z powodu, iż własny jćj pasterz oderwany 
od trzody ani owieczkami swemi zarządzać, ani na zba
wienną wieść je paszę, ani od nieprzyjaznych ludzi sideł 
bronić ich nie może; według obowiązku apostolskiego 
swego urzędu, chcąc zaradzić owego kościoła potrzebom, 
w sposób ile można najlepszy w tak zgubnym stanie rze
czy, rozkazał, aby, dopóki prawowity dyeeezyi kamienie- 
ckićj przełożony w zarządzie jćj doznawać będzie prze
szkód, zarząd tego kościoła nowemu biskupowi łuckiemu 
i żytomierskiemu poruczony został.

Dla tego w obec trwania wzwyż wspomnionych wa
runków z mocy niniejszego dekretu przew. Gasprowi Bo
rowskiemu łuckiemu i żytomierskiemu, jak wyżćj, bisku
powi, dla dobrego zarządu rzeczonego kościoła udziela 
się wszelka i szczegółowa władza potrzebna i właściwa, 
trwać atoli mająca według woli Stolicy św. i póki inaczćj 
temu zaradzić się nie da; z mocy którśj to wszystko ra
zem i zosobna wykonywać może i ma prawo, co czy to 
z prawa, czy z przywileju lub zwyczaju, we własnćj dyece- 
zyi bądź z prawa zwykłego bądź z przekazanego wyko
nywa; dla tego duchowieństwo i lud wierny uznawać go 
winni nadzwyczajnym kierownikiem dyeeezyi i jego prze
pisy, rozkazy i napomnienia wiernia i posłusznie przyjmo
wać i spełniać. Niechaj tym sposobem nienaruszalność 
duchowa owych wiernych, których J. Ś. miłością swą obej 
muje, o ile można utrzyma się, i w całości wśród tylu 
przeszkód przechowa się ów węzeł jedności, który ową 
część trzody pańskićj wiąże z katedrą Piotra św.

Dano w Rzymie przez św. kongregacyą rady w dniu 
3 maja 1867 r.

(podp.) Prosper kardynał, Caterini prefekt, 
za sekretarza Piotr arcybiskup Sar dian.“

Telegramy.
Darmsztadt, 13 maja. Izba posłów miała dzisiaj 

posiedzenie tajne, na którćm zapaść miało postanowienie 
względem apanażu księcia heskiego Wilhelma. Po oży
wionych rozprawach zezwolono 24 głosami przeciw 9 tyl
ko na 12,000 flor, rocznie zamiast żądanych przez rząd 
18,000 flor.

Ratieburg, 13 maja. Sejm przyjął na dzisiejszćm 
posiedzeniu konstytucyą Związku północno - niemiec
kiego.

Petersburg, 13 maja. Król grecki przybył tu wczo
raj wieczorem. Cesarz rosyjski wyjeżdża dzisiaj rano 
z Moskwy i wraea tu dotąd. — Telegram z Carogrodu 
z dnia dzisiejszego donosi o przeniesieniu tamecznego am
basadora angielskiego lorda Lyons w tym samym chara
kterze na dwór tuileryjski.

Londyn, Dotychczasowy minister spraw wewnę
trznych, p. Walpole, pozostaje nadal członkiem gabinetu, 
lecz bez teki. — Na dzisiejszćm posiedzeniu izby niższćj 
oczekują dalszych doniesień lorda Stanleya w sprawie lu- 
ksemburgskićj. — Według nadeszłych tu wiadomości 
opuściła król, pruska korweta Gazelle Maltę, aby do Prus 
powrócić.

Wiedeń, 14 maja. Dziennifci ranne do
noszą, i® poseł pruslil wyraził urzędownie 
baronowi Beust szczegółowe podziękowanie 
rządu pruskiego za usilne usiłowania ku do
prowadzeniu do skutku pokojowego rozwią
zania* .

Paryż, 14 maja. 3ia dzisiejszćm posie
dzeniu ciała prawodawczego zdaje margra
bia de Moustier w dłuższym wywodzie sprawę 
z przebiegu obrad konferencyi* Traktat 
opiera się na następujących zasadach: Mo
carstwa, z wyjątkiem Belgii, poręczają wspól
nie neutralność Luksemburga; Luksemburg 
nie będzie nadal fortecą; wielki książę lu- 
ksemburgski utrzymywać tam będzie tyle 
tylko wojska, Ile do utrzymania porządku 
potrzeba; wojska pruskie opuszczą fortecę 
niebawem po ratyfikaeyi traktatu; poprze
dnio wywiozą Prusacy zapasy amunleyi. Po
stanowienia traktatu wykonane być mają 
w jak najkrótszym przeciągu czasu. Wielki 
książę zobowiązany jest, zająć się zniesieniem 
warowni a roboty odpowiednie rozpoezną się 
niebawem po wyjściu Prusaków. Batynka- 
eya traktatu nastąpi najdalej za miesiąc. 
Margrabia de Moustier oświadcza w końcu, 
że traktat we wszystkich punktach odpo
wiada zapatrywaniu Praneyi. l/stala on 
przyjazne stosunki Francji do mocarstw 
ościennych I zabezpiecza pokóJLuropy.

Paryż, 14 mąja. Wczorąjsay Monitor 
ogłasza dekret cesarski, wedle którego wszy
scy podoficerowie 1 żołnierze z klasy 1860 
roku, należący do armii ezynnćj, jako też ka- 
pltnlanci, którzy aż do 31 grudnia ze służby 
uwolnieni będą, niezwłocznie do domOw mają 
być puszczeni.

Telegram giełdowy Berliński.
[Bracia Mamroth.]

Berlin, dnia 14 maja.
Powietrze: zimno.
Giełda ziemiopłodów: stale. Cenz n»
Pszenica....................................................................................... 91
Żyto.....................................•••.................... *.............................. 69’,
Okowita........................................................................................ 19’/«
Giełda walorów: spokojnie W™-
Listy zastawne poznańskie nowe............................................. 88%
Listy rentowe „ ........... ......................................... 89%
Amerykańska 6 % pożyczka..................................................  78 8
Akcye kolei żelaznćj Karóla-Ludwika.................................... 86 /<
Rosyjskie banknoty.................................................................. 81
Polskie listy zastawne.............................................................. 58/,
Rosyjska pożyczka premiowa stara........................................ 92 /,

nowa....................................... 88

Wiadomości miejscowe i ¡totees««.
* Poznań, 14 maja. Wychodząca tu w téj saméj co

i nasze pismo drukarni p. Merzbacha gazeta niemiecka O s t d. 
Ztg zamieściła w sobotnim swym numerze (110) referat o wizy
tacji klas tutejszego giranazyum katolickiego przez tajnego nad- 
radzcę rejencyjnego dra Stieve z ministerstwa oświecenia, w któ
rym i rzytacza, iż Dziennik nasz doniósł, jakoby uczeń je- 
dnéj z niższych klas, nie znając'dokładnie, języka niemieckiego, 
w którym so p. radzca ministeryalny egzaminować kazał, nazwał

ostatnie namaizczenia św. olejem „die letzte Schmier®“, (osta- 
tniem smarowidłem). Wprawdzie odwołuje w wczorajszym nume
rze pomieniona gazeta, że referatu tego nie wzięła z Dziennika 
Poznańskiego, lecz to nam niewyst&rcza. Nie pojmujemy 
wcale, jak można cytować źródło jakiójś wiadomości, jeżeli 
w cytowanym źródle aai o tćm ibielonóm nie było. Bylibyśmy 
o tem wcale nie wspominali, gdyby we wyrażenia Ostd. Ztg, 
niby z naizego pisma oddanemu, nie było pewnego lekceważenia 
sakramentów religii katelickiój. Gdyby ów uczeń w rzeczy sa
mej, nie znając języka niemieckiego i będąc po raz pierwszy w re
ligii w nieswoim ojczystym języku egzaminowanym, miał się po
dobnie wyrazić, to już szacunek dla wiary naszyoh piców nie do
zwoliłby nam był o tśm pisać. Wolno o tśm donosić Ostd. Ztg, 
lecz nie wolne jśj cytować za źródło naszego pisma. Podobnych 
pomyłek żadna redakeya dopuścićby się nie powinna.

— * Z Rzymu otrzymujemy następujące doniesienie o ro
daku naszym, bawiącym tamże księdzu Ludwika Wolańskim: 
Dnia 8 bm. promowano w uniwersytecie tutejszym Sapientia 
ks. Mgr. Ludwika Wolańskiego na doktora teol. św., w skutek 
świetnie praed zgromadzanym fakultetem tśj starodawnśi i sław- 
nój wszechnicy poprzednio złożonego egzaminu z predykatem ium- 
ma cum laude. Jak nam zaręczono, to już poprzednio Mon- 
signor Wolaóski uzyskał byt w Niemcsech również stopnie dok- 
tura obojga prawa i filozofii, co jako rzadki w analacb uniwer
syteckich należy zapisać fakt.

— * Zapowiedziany na wczoraj wieczór koncert kwartetu 
florentyńskiego na rzecz ubogich naszego miasta nie odbył się 
wcale z przyczyn nam nieznanych.

— * Onegd.j przed połudnnm woziło się, jak donosi Pos. 
Ztg, kilku chłopców w łódce na stawie Krotochwila, przyczćm 
syn radzcy rejencyjnego S. wpadł we wodę. Odważnie wsko
czył za mm czternastoletni syn innego wyższego urzędnika, umie
jący dobrze pływać i ocalił szczęśliwie życie już tonącemu 
towarzyszowi.

— * Kalendarz. Jutro, w środę dnia 15 maja, Zefii 
panny. Wschód słońca o godzinie 4 minut ltł, zachód o godz.
7 minut 41.

(w.) Sstubln, 11 maja. Jak winnych miejscach: w Oborni
kach, Parkowie, w Uściu, we Wałczu i Bydgoszczy przyjmowano 
Areypasterza naszego z uniesieniem i zapałem, szansjąc w nim 
spadkobiercę władzy naszych prymasów i najwyższego dostojnika 
kościoła naszego w Księstwie, tak i w stronach nadnoteckich 
katolicy przyjmując najzacniejszego gościa dowiedli, że jeszcze 
nie wygasła wiara ojców w sercach i że jeszcze kochają św. re- 
ligią przodków. To tśi kiedy lud wierny dowiedział się, że 
Arcypasterz 7go ma zawitać do naszego miasta, wszystko co ka
tolickie krzątało się, by jak najuroczyśctćj przyjąć księcia ko
ścioła. Choć zsbiegi poczciwych doznawały z początku z pew- 
EŚj strony niechęci, jednakowoż wkrótce pięknym zostały uwień
czone skutkiem i prawie w mgnieniu oka, gdy się wszyscy połą
czyli, stanęły dwie wspaniałe bramy, jedna przy ostatnim demu 
na trakcie nakielskim, druga na końcu ulicy, wyjeżdżając na ry
nek. Widziałeś, jak starzy i młodzi, dziatki i dziewice wszystko 
chodziło około ozdobienia miasta i świątyni Pańskićj. To tśł 
dwie godziny przed przybyciem księdza Areypasterza, oczekiwano 
z niecierpliwością dostojnego gośsia z całym kościelnym przybo- 
rem Z godziną 12 w południe zawitał Arcypasterz z 40 towa
rzyszącą mu ed rogatki drużbą konną w progi miasta. Tu w bra
mie przyjmował go Jks. Grabski. W krótkich a dobitnych sło
wach wyraził Arcypasterzowi radość swoją i okolicy, witając go 
jako pocieszyciela po tylu smutkach i trwogach, które nawiedziły 
zeszłego roku miasto nasze. Po rozczulającśj a nader uroczystej 
odpowiedzi ks. Arcybiskupa i doręczenia bukietu od 24 panien 
miasta, pochód z pebożnćm pieniem „Kto się w opiekę“, ruszył 
do świątyni Pańskiśj, gdzie go po raz wtóry ritu ecclesiastico 
przyjął Jks Kencer dziekan, przemówiwszy stósownie do uroczy
stości, poczśm Jego Arcybiskupia Mość oddał adoracyą przed 
ołtarzem, a następnie, wyszedłszy z kościoła, słuchał kazania, 
które dla natłoku ludu miał na cmentarzu Jks. Keźmian, prałat 
Stolicy apostolskićj; w końcu po błogosławieństwie i żałobnych 
egzekwiach odbył ks. Arcybiskup egzamin ze szkółkami. Tu 
prawdziwie było widać znakomitość i wielkość prawdiiwego ka
płana. Z niewyczerpaną cierpliwością i budującą łagodnością 
mimo znużenia nieomal przez dwie godziny każdą szkółkę i każdy 
eddział z osobna egzaminował, a dzieci, przedstawione przez na
uczycieli za wzorowo się prowadzące, udarewał podarkami; po
czśm gorąco przemówił i do ludu i do nauczycieli o ważności 
wychowania. Między innemi powiedział mnińj więcśj te słowa, 
do nauczycieli: „Wiem, że wasz zawód jest mozolny i nie
dość oceniony, ale wytrwajcie, gdyż czeka was obfita 
nagroda od Pana Zastępów.“ Do rodziców zaś: „Chowaj
cie dzieci wasze w bojaźni Pańskićj, dawajcie im 
przedewszystkiem w domach waszych debry przy
kład, bo jakie wychowamy dziecko, takie będzie spó- 
łeczeństwo.“ Do dzieci, że wiara musi być poznaną, 
jako jest tą drogą perłą, którą tylko ten ceni, kto ją 
ocenić potrafi, że wiara św. jest jedyną kotwicą czło
wieka w każdćj jego doli. W końcu udzielił Arcypasterz 
swe błogosławieństwo zgromadzonym, a gdy się udał do probo
stwa, nastąpiło przedstawienie duchowieństwa z okolicy. Tu po
dziękował także dostojnik damom w bieli za ofiarowany bukiet. 
Resztę dnia i następujący zajęła ścisła wizyta, jako tćż udziela
nie sakramentu Bierzmowaniu.. We wolnych chwilach złożyły mu 
uszanowanie władze miejscowe a prócz nich czcigodni państwo 
Drzewieccy, rodzice szanownego doktora tutaj, którzy, przeżywszy 
50 lat w stanie małżeńskim, otrzymali arcypasterskie błogo
sławieństwo.

Wszystkich serca cieszyły się już szczęściem, które wielu 
wiernych czekało, a którego dostą ić mieli w odnowieniu ducha, 
gdy nagle o późnćj dobie okropnePgore 1 przeraziło mieszkańców. 
Stodoła ks. dziekana w bliskości plebanii spłonęła; zdołano tylko 
uratować pojazd Areypasterza. Przerażenie i popłoch był wielki 
z tćj tak niespodzianej, a jak się zdaje niegodziwą ręką spowo- 
dowanćj iluminaeyi. Jak się dowiadujemy, miał Nąjprzewieleb- 
niejszy Arcypasterz upomnieć się u władz miejscowych, aby wszel
kich użyto środków dla wyśledzenia przyczyny nieszczęsnego wy
padku. Śledztwo już rozpoczęto a e skutku donieść nie omie
szkamy.

Bierzmowania sakrament przyjęło 476 osób, z tych 319 płci 
ieóskićj a 157 męzkićj.

Trzeciego dnia po mszy św. przemówił Arcypasterz od oł
tarza do ludu licznie zgromadzonego, dziękując serdecznie i rze
wnie za miłe nader przyjęcie tak rządzcy keścioła jako i wszy
stkim wiernym i z tym samym wspaniałym pochodem co dnia 
pierwszego przez drugie przedmieście, tryumfalnie przyozdobione, 
po przemówieniu dziękczynućm Jks. dziekana, rusiył w dalszą 
podróż do Kozielska.

(u.) Z Borku, 13 maja. Dnia 11 b. m. około godziny 
4 po południu n&dciągła do nas z zachodu burza, połączona 
z silnym grzmotem, deszczem i gradem. Uderzenia piorunowe 
gęsto po sobie następowały; to tćż niezadługo usłyszeliśmy sygnały 
alarmujące, a dym unoszący się w wschcdnićj okolicy przekony
wał o pożarze. Wyruszono z pomocą w zagrożone miejsce, gdzie 
już dopalały się szczątki budynków znacznego gospedarstwa na 
hubach Zimnowodzkich. Właściciel bezprzytomny biegał i la
mentował, bo gumna jego nie były jeszcze wypróżnione a jednak 
niezabezpieczone. Trudno naszych kmiotków przekonać o ko
rzyściach zabezpieczeń ogniowych, i nietylko po wsiach, ale i po 
miasteczkach żałują niektórzy nieznacznej opłaty asekuracyjnćj. 
Lecz na tśm nie koniec! Chmura po chmurze wynurzały się 
i nadciągały, uderzenia piorunowe coraz gęstsze następowały, 
a w wieesór zdawało się jakoby całe niebo gorzało. Deszcz rzę
sisty nie przestawał zalewać pól zaledwo cokolwiek oschłych, 
a przeciągły grzmot sprawiał trzęsienie domów i drżenie 
okien. Od roku 1848 nie pamiętają ludzie tak gwałtownćj 
nawałnicy. Po 10 godzinie cokolwiek ucichło, lecz na zachodzie 
nowa błyskawica już migotała, a pom ędzy 11 i 12 ponowiła się 
burza z równą jak poprzednia gwałtownością. Deszcz znów lał 
nieumiarkowanie, a na drugi dzień rano wszędzie wody po po
lach stały i nie mało zaszkodziły zasiewom żytnim, które u nas 
w ogóle bardzo rzadkie i liche, pszenice więcćj obiecujące. Do
wiadujemy się, że w pięciu miejscach okolicznych w skutek pio
runów pożary powstały, a na Szelejewie grad nie małe szkody 
w zasiewach poczynił.

— * Prośba o kocią muzykę. W zeszłym tygodniu po
wybijano w Zagrzebiu okna w mieszkaniu shorwaekiege posła 
Zlatarowicza, znanego zwolennika unii z Węgrami. Na demon- 
stracyą tę odpowiada poseł w Gazecie Zagrzebskiej, orga
nie politycznych jego przeciwników, następującćm oświadczeniem: 
„Przewidując z wczorajszego uszkodzenia mych okien, że po
dobne demonstracje powtórzyć się mogą, oświadczam niniejszóm, 
że przyjmę je z ochotą, proszę tylko publiczność, mającą 
takie zamiary, aby mi materyalnój nie wyrządzała szkody, ale 
poprzestała łaskawie na przyniesieniu mi kociój muzyki. Za
grzeb, 8 maja. R. Zlatarowicz, poseł.“
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Przybyli do Poznania dnia 14 maja.
BAZAR. Radoński z familią z Krzeálic, Turno z Obiezierza. 
POD CZAR.NYM ORŁEM. Koch z Berlina, Kaniewski z Lubo-

wiezek, Rejewski z Sobiederna, Burchardt z Węglewa. 
liriTEL DU NORD: Hr. Czarnecka z córką z Golejewka. 
0EUM1GÁ HOTEL- KRANÇLSKI. Dobrogojski z Biskupic,

Lossow z Leśniewa, Raszewski z Cel mowa, prób. Fromholn 
z Nekli, Brühl z córką z Kościana.

MYLILSA HOTEL DREZDEŃSKI. Ileyde, Salomon, Schreuer 
i Hampe z Berlina, Stein z Warszawy, Weiss z Bielefeldu,

Palm z Otusza, Sägert z Berlina, Steinmann z Wrocławia, 
Döllen z Polskićjwsi, Priedländer i Piek z Bydgoszczy.

Tli.SNERA HOTEL GARX1. Kressner z Berlina, Przybyłowicz 
z Pleszewa, Jordan z Drezna, Feige z Lipska, Wolff z Ligniey, 
Schröter z Szczecina.

Gospodarstwo, prsemysi t >«add.
— * Berlin, 11 maja. Sprawozdanie tygodniowe z o- 

brotn skór 1 skórek surowych 1 skór garbowanyoh. Pod
względem skór garbowanych objawiła się tak ogólna i rzetelna 
potrzeba, iż mimo niepewne jeszcze położenie polityczne, prze
szkadzające każdemu usposobieniu więcćj ożywianemu i zaku
pom spekulacyjnym, rozwój handlu tego był jednak nader oży- 
wiony. Towar w Lipsku przez berlińskich handlarzy hurto- 
wnyćh po częściowo nieco zniżonych cenach zakupiony, sprze
dano do ostatniego kawałka handlarzom prowineyonalnym, w sku
tek czego miały miejsce znaczne zakupy u fabrykantów i han
dlarzy komisyjnych, które przy bardzo miernych dowozach na
szego placu uskuteczniano po pełnych cenach, jakie płacono 
przed targiem lipskim.

Nadeszłe mierne dowozy nadreńskiój skóry na po
deszwy rozkupiono po największćj części zaraz po przybyciu 
a mimo to nie zaspokojono żądań za towarem r ięknym i cięż
kim. Za mocny ciężki towar płacono stósownie do jakości i wy
garbowania po 43 i 44 tal. za cent, aż do 47 48 tal. za towar 
piękny i wyborowy, towar lekki i pośledni odpowiednio j st tań
szy a zapasy składów komisyjnych bardzo są zredukowane. 
Skóra branzolowa żądana jest nadal przy słabych dowozach 
po tanich cenach; dzika lepićj wygarbowana znajdowała szybko 
Kupców po cenie 34—36 tal. a niemiecka nawet po nieco jesz
cze wyższych cenach Co do fabrykatu berlińskiego rozkupiono 
tańsze gatunki bardzo szybko p® dotychczasowych pełnych ce
nach, podczas kiedy handel pod względem towaru pięknego mo
cnego był jessez* bez ożywienia. Lekkio dzikie skóry branzo- 
lowe i gatnnki podebne płacone 3G—38 tal., za gatunek Ceara 
zwany stósownie do jakości i wkgi 38—40 tal. Za niemie
cką skórę branzolową płacono przy nieustających żądaniach 
36—38 tal. za cent, a nawet pod względem skór krowich (Vache
leder) znacznie się usposobienie polepszył® w stósunku do Lipska, 
tak iż z nadeszłych miernych dowozów płacono jak przed tar
giem walnym 35—37 tal. za cent. Skóry na wierzchy mało 
bardzo dowieziono a przy objawiającój się potrzebie i bardzo 
zredukowanych zapasach handlarzy hurtownych żądane Są mia
nowicie kipsy i brunatno skóry cielęce nawet po trochę 
wyższych cenach. , , ,

Takie i p®d względem skór i skórek surowych obrót 
był bardzo ożywiony mianowicie kn końcowi tygodnia, gdzie na
dzieje pokojowe wzięły górę. Niemieckie skóry wołowe, 
za któro płacono w większych partyach tak dla potrzeby we- 
wnętrznćj jak na wywóz 23-23 tal. za cent., rozkupiono zupeł
nie prawie. Co de skór końskich nie ma znacznych zapa
sów a żądane są w pięknym wielkim towarze po dotychczaso
wych cenach. Skór dzikich zakupiono dość znaczne par- 
tye, za lekkie gatunki płacono 7—7’/> sbr. za funt. Bod 
względem skór cielęcych usposobienie było podniesione 
w skutek znacznych zakupów handlarzy z Frankfurtu n. M. 
Wielkie cielęce skó[ry zdatne do lakierowania płacono 
140 tal., pięknego gatunku do 145 tal. za 100 sztuk a ciężkie 
skóry garbarskie do 16% sbr. za funt. Skórki jedynie 
owcze były zaniedbane i prawie bez obrotu.

Lipsk, 4 maja. — Sprawozdanie o targu walnóm. Su
kna bardzo wiele zwieziono, mniej jednak aniżeli na jarmark 
noworoc<ny. W materyach letnich sprzedaż teraz skąpa, gdyż 
z powodu późnój już pory kupcy poprzednio znaczne partye 
z fabryk sprowadzili; transakcje obecnie odbywają się po ce
nach niższych. Wielu kupców nie przyjechało, nie dowierzając 
wieściom pokojowym. Z tego też głównie powodu nie odbywają 
się obrety spekulacyjne. Być jednak może, że interes się jesz
cze rozwinie, gdyż właściwe obroty odbywają się 3 i 4 dnia jar
marku.

Co do skór musimy dodać, co następuje: Przez wtorek 
nie odbywały się żadne transakcje z powodu całodziennego de
szczu; we środę zaś mieliśmy najpiękniejsze powietrze a interes 
w skórach nadzwyczaj był ożywiony, tak, że do wieczora wszy
stkie zapasy były wyczerpane.

Amerykańskie surowe sprzedawane były po dotychczaso
wych cenach; snrowe kipsy były w znacznćj ilości, znajdując 
rychły odbyt po miernych cenach.

Skór surowych wołowych niemieckich mało co byłe, od
byt był dobry a w końcu ceny podwyższyły się o 1—2 tal. na 
cent. Surowe cielęce zprzedane były o 1—2 sgr. na funcie ni
żej cen najwyższych. ___________

— * Wełna. Wrocław, 13 maja. Handel wełną
w minionym tygodniu był bez najmniejszego ożywienia, tak że 
obrót ledwo dochodził do 200 cent. Drezdeńska przędzalnia na
była 140 cent, ro.yjskićj po 50 i kilka talarów, a pj-ócz tego ro
zesłano jesseze małe drobnostki na prowincyą dla zaspokojenia 
cbwilowój potrzeby. Najnowsza zmiana w politycznśm położeniu 
przeważnie, jak się tego spodziewać można, wpłynie na handel 
wełną, dla czego tói może rozwinie się jeszcze przed targiem 
wełnianym ożywiony obrót. W każdym jednak razie uzasadniona 
obecnie nadzieja zaehowania pokoju będzie pochopem do zawie
rania dalszych kontraktów na przyszłą strzyżę, zaczem spodzie
wać się można, iż w najbliżssćm sprawozdaniu donieść będziem 
mogli o pocieszających rezultatach. Ceny białej wełny zimowej 
1 latowej są stałe a 1 usposobienie dla szarój zimowćj nie jest 
niepomyślne. -----------------

— * JląUa. Berlin, 13 maja. Mąka pszenna nr. 0 
5% 5%, tal., nr. 0 i 1 5%,—5% tal., mąka rżana nr. 0 4% 
—’/„ tal., nr. 0 i 1 4‘|,—4% tal. płac, za centn. bez akcyzy.

Poznań, 14 maja. Mąka pszenna nr. 0 6%—7 ta:, nr,
0 1 1 6—6 % tal., mąka rżana nr. 0 4%—4% tal., nr. 0 i 1 
4’/,—4’,, tal. pł. za cent, bez akcyzy.

®»tii£sieda gielibve. 
ł3iełtfia 14 maja.

Pozn. nowo listy zast 4% 88% żądano. — Poznańskie listy 
r-nt. 8'% płacono. — Pozn. akcye banka p ow. — żądano, — 
Pozn. 5% oblig. prow. żąd. — Pozn. 5°/tt oblig. pow. — żąd. — 
Pozn. 5% oblig. Obry — żąd. — Pozn. 47,% oblig. pow. — 
żądano. — Bank, polsk. 8O’/4 płac.

Żyto: na maj 65'/,—66%, na maj..czerw. 62%, na 
czer.-lip. 61—’/„ lip.-sierp. 59.

Okowita: (z beczką) wypow. 12,000 kw., na mai 19’/,, 
do na czerw, 19’/,, na lip. 19%, na sierp. 191/,, na wrzes. 19%, 
na paźdz. 18%, na paźdz., listop. i grudz. razem 17% talarów 
płacono.

Cślełde berlińska, 13 maja.
Pod wpływem wiadomości londyńskich o załatwionej teraz

i formalnie kwestyi luksemburgskiój kursa o kilka znów procent 
podniosły się dzisiaj przy bardzo ożywionym obrocie.

Walery praskie: Dóbr. poi. pstwa (4’/,%) 97% płc., Boż. 
pstwa z r. 1859 (5°/e) 103'/, płac., Obi. pstwa (3’/,) 84 placom 
roż. pstwa prem. z r. 1855 (3%) 120’/, płc.

Ust. s&st.i Zach.-prusk. (3b,) 76 płc., dto (4%) 84 płac., 
dto (4’/,) 93 płac., Pezn. nowe (4%) 88% płacon. Listy rsut 
Pozn. (4°/^ 89 płc., Pruak. (4%) 89% płc.

Walsry a&gr&uioeae: Austr.-metal. (5%) 48 płacono. 
Poż. naród. (5%) 56 płacon., Lo3y z roku 1854 (4%) 62 żądano. 
Losy kred, z r. 1858 67 płacon., Losy z r. 1860(5%) C9% płacn. 
Loar z r. 1864 (5%) 42 płac. Poż. w sr. troku 1864 (5%) 61% pł. 
Ros. pożyć, prem. z r. 1864 (5%) 92'/, płacn. Ros.-poisk. obi. 
skarb. (4"/B) 62% płac., Polak, «ertif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 
89 % płc., dto cząstki po 500 złp. (4%) 91% płc., Polskie listy 
poż. 3 em. w ra. (4%) 58 płac. Włosk. poż. (5%) 52% płacono. 
Amer.poż. (6%) 78%—'/, pł. Akoye kol. ŻeL: Kol.-mind.141 płac, 
Gal.-Kar.-Ludw. 87'/, pł. Austr. franc. 109’/,—11'/, pł. Warsz.-wied. 
61’, pł. Baski IM. Austr.-cród. snob. 72-%-l’/, pł. Pozn. pr. 98'/, pł. 
Szląsk. stow-bank. (4%) 118 płac. Certyf. hipot. Hubnera (4% %) 
100 płc. Hansem. (4’/,%) 96 żąd. Henckel (4%%) — pł. Obl.-hip. 
szl. stów. bank. (4%%) 100% żąd., Meining. (47,%) 93’/, żąd;

Sari gotówki i pap. pleń.: Frdr. pruski 113'/, płen,, łdr. 
111 płacn., suweryny 6. 227, pł., nap. 5. 117, płacn., półimp&r. 
5. 17 płe., doli. 1. 12'/, iL, Zagraniczne banka. 99% pł. Austr- 
bankn. 79% pł., Ros. bankn. 81’/,-81 pł. — Dyskonto feaskowe 4.

Pszenica: w miejscu 2109 funt. 80—98 tal. 2000 funt, 
na bież, miesiąc 89—90 płac., maj-czerw. 87 żądano 867« płac., 
czer.lipiec 84—85, lipiec-sierp. 80—81, wrz-paźdz. 71%—72//, 
tal. płacono. Zyto: 2000 funt, w miejscu 67—68’/, tal., na wio
snę 67%-67-68'/,, maj-czer. 65—64%—65%, czer.-lipiec 64—
637,-64%, lip.-sierp. 59 ~58%—5_9'%, wrzes.-paźdz. 55—% tal 
płac.. Jęczmień: w miejscu 1750 funt. 45—58 tal. Oęries: 
1200 funt.w miejscu 31’/,—34'/, tal., saski i pomorski 32’/,—33 
tal. płac., be.i wiosnę 32 nom, maj-czerw. 31%—%, czerw.-li_p. 
3l'/„ lip -sierp. 30, wrzes.-paźdz. 28 tal. płac. Groch: 2250 
funt do gotowania i na paszę 56—66 tal. Olej rzep i o wy: 
100 fuut. w miejscu bez beczki 11% tal. żąd, na bieżący mieś, 
i maj-czerw. II1',, żąd., czerw.-lipiec 11’/, tal., lip.-sierp. 11% 
żąd., wrzes.-pażd. II'3/,, płac., paźd.-list. 11%» list-grud. 11% 
tal. żąd. Olćj lniany: w miejscu 127, tai. żąd. Okowita: 
8000% Trall. w miejscu bez beczki 19’/, tal. płacon, na bie
żący miesiąc 187,—19’/, płac, i żąd. % płc., maj-czerw. i czer.
lipiec 18'/,,—19’%, pł. i żd., % płac., lip.-sier. 18%—19’/, pł. 
1 żąd., sierpień-wrz. 19'/,—20, wrzes.-pażdź 18% —19'/, tal, 
płac.
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Giełda wraefawska, 18 maja.

Z v! - \-)0 funt, ceny niższe; wypow. 7000 cent,; na maj
637, tal. żąd. 63 płac., maj-czerw. 627, żąd. 62 płac., czerwiec 
lipiec 617, żąd. 61 płac., lipiec-sierp. 56 płac, i żąd., wrzesień 
paźdz. 52 tal. p’ac. Pszenica: na maj 84 tal. żądano. Jęcz
mień: na maj 54 tal. źąd. Owies: wypow. 500 cent., na 
maj 52 płac. 51'/, tal. żąd. Rzep: na maj 93 tal. iądano. 
Olćj rzepiowy: ceny wyższe, wypow. 200 cent; w miejscu 
107, tal. żądano, na maj i maj-czerw. 10’/, żądano ty, płac., 
czerw.-lip. 107, źąd., wrzesień-pafdi. ll1/,—’/,—•/,„ paźdz.-lisfc 
11%» tal- Płac- Okowita: ceny wyższe, wypow. 5000 kw.; 
w miejscu 18"/„ tal. płac, i żąd. 187, tal. płac., na maj i maj. żąd. 18’/,
czer. 187,,—>/„ czer-lip. 18’/,», lip.aierp.

, płac.
i sierp.-wrzes. 13’/,- * . ... P-’

płac., wrzes.-paździtraik 177, żąd. >/n
Łubin, ofiarowany, obrót pozostał 

tów żółtego 38—44 srg., niebies. 38—42 srg.
sgr.

Pszenica biała 100—104
„ żółta 99—103

Zyto 83—84
Jęczmień 59—61
Owies 42—43
Groch 73-75
Rzep 198 188 176 sgr. 1
Rzepik zimowy 134 174 162 „ > za 150 funt, brutto.

„ latowy 160 150 140 „ |
Giełda szczecińska, 13 maja.

Pszenica: ceny trochę niższe; w miejscu 85 funt, żółta 
i biało-pstra 86—96 tal., 83—85 funt, żółta na wiosnę 95—947, 
płac, maj-czerw. 93'/, płac., 93lz, żąd., czerw.-lip. 937,-93 pł. 
i żąd., lip.-sierpień 93 płac., wrzes.-paźdz. Sl—’/, płac, i źąd. 
81 tal. płacono. Żyto: ceny słabsze; 2000 funt, w miejscu 63 
do 65l/i tal. płc., na wiosnę 65’/,—7,- 
do ’/, płac., cserw.-lf
59%—'/„ wrzes.-paźd.
żąd. Żyto latowe bez obrotu. O łój rzepiowy: spokojnie; 
w miejscu ll tal. żąd., na maj 10’/, płac., wrzes.-pażdz. 11’/, 
tal. żąd. Okowita: troehę wyżćj płacona; w miejscu bez be-

talarów płacono.
mały; za 90 fun-

96
82
58
40
70

sgr.
90—93) 
90—93 8 
79 81Iw 
54-56 fg 
33-39 S1 
62— 67)

6yio: ceny sraDSzo; lunt. w miejscu 63
la wiosnę 65’/,—7,—’/,—65, maj-czerwiec 63’/, 
r.-lip. 62’/,—7, płac. */, żąd., Up.-sierp. 60 do 
iaid. 54'/, płac, i żąd. paźdz -list. 53'/, tal.

czki 18’/,—*/„ tal, na krótką odstawę bez beczki 187, płac:; 
z beczką 18’/,, płac., na wiosnę 18tyn—»/„—’/, płac., maj-czerw! 
18', źąd., czerw.-lip. 187„ lip..sierp. 18%, płac, i żąd., wrzes. 
paźdz. 18'/,—•/,« talarów płacono.

Zapowiedziano: 50 w. pszenicy.
Giełda warszawska, 11 maja.

Listy zastaw. 100 rttbl. 78 płac — Oblig. skarb, (ra. 100) 
— płac. — Akcye kolei ielaz. warszaw.-wied. 65 płac. — 
Akcye kolei żel. w&rsz.-byd. 56'/, płac. — Nowa poż. ros. z r. 
1864 prem. (5’/,) 110'/, płac. — Listy llkw. (4%) 57 płac. 
57'/, żądano.

Nadesłano.
Co do siły prowadzi, prowadzi do szczęścia.

Kte słabym jest pod względem sił ciała swego, nie może 
się cieszyć wspaniałością świata. Dla tego zdrowie największóm 
jest dobrem — którego zachowanie i przywrócenie najwyższą tćż 
jest kwestyą życia. Ale jakże często i najostrożniejszy ulega kli
matycznym i meteorologicznym wpływom natury! Wtedy to pa
mięta się przedswszystkióm o tóm, by się postarać o środek le- 
cząeo-pożywny, który wedle doświadczenia wielom już w podob
nych pomógł cierpieniach. W takich razach poszukują się ¡fa
brykaty Heffa, wzmacniające piwo zdrowia z wyskoku 
słodowego, uśmierzająca słodowa czekolada 
zdrowia, posilający proszek słodowój czekolady, 
flegmę odprowadzające słodowe karmelki piersiowe 
wraz z słodowym cukrem piersiowym. Nadzwyczaj 
szybko uzdrawiająca i dla tego tak często używana słodowa cze
kolada zdrowia zawdzięcza leczącą swą siłę swym częściom skła
dowym, słodowi, kakao, skutecznemu,'¡racyonalnemu połączeniu 
tych części. Każdy chery z najsłabszemi organami trawienia 
znosi ją i ciHje się wzmocnionym po jój nżyciu. Każdy zdrowy 
uracza się przyjemnym jój smakiem. Południowa część Europy, 
która swe wyroby czekoladowe do Niemiec wprowadzała i po 
części jeszcze wprowadza, sprowadza ztąd Hoffa słodową czeko
ladę piersiową tak na żądanie lekarzy, jak i innych osób, którym

me ofiarowywano jeszcze delikatnie smakującego środka lecząeo- 
pożywnego, którego użyć mogą w miejsce mnićj im może służącój 
i mnićj ich uraczającćj kawy. Kontuiucya tej słodowćj czekolady 
zdrowia stała się w Niemczech tak wielką, iżby temu ledwie 
wiarę dać można, gdyby przyczyna tego nie była tak jasną. Wy
borne z utycia jój skutki znajdują ogólne zakonstatowanie. Nad- 
chodzące codziennie pisma pełne dziękczynienia i uznania, na chwałę 
fabrykatów} słodowych brzmią zgodnie z małą liczbą następu
jących:

Do liweranta nadwornego p. Jana Hoffa w Berlinie, 
Nowa Wilhelmowska ul. No. 1.

„Kunowo pod Dolskiem, 23 stycznia 1867. Od lat wielu 
cierpiałem na bóle w żołądku, brak apetytu i słabość nerw, a do, 
piero w miesiącu grudniu niestety dowiedziałem się o wybornym 
pańskim wyskoku słodowym. Udałem się natychmiast do pań- 
skiój komandyty w Pozuanin. Po użyciu kilku butelek UCZU- 
łetn się już daleko silniejszym, apetyt 
wzmocnił się, cierpienia owe ustają i dzi
siaj mimo wiek mój i zatrudnienia jako 
proboszcz, jestem zupełnie zdrów, wesół i
silny. Wszystkim równie cierpiącym polecam dla tego Jana 
Hoffa piwo zdrowia z wyskoku słodowego jako wyborne lekar- 
»‘wo- TZ . Ks. J. Goiski.“

„Kóritz pod Nowóm Miastem n. D., 28 stycznia 1867. 
Synowi mem i nader słabemu pańskie piwo zdrowia z wyskoku 
słodowego, którem dawnićj po trzy razy kazał sobie Panu przy
słać, nadzwyczajnie służyło. Obecnie znowu jest Cier
piący i potrzebuje koniecznie środka wzmacniającego. (Nowy ob- 
stalunek). Schwedler, nauczyciel."

„Trotha pod Halą n. S., 28 stycznia 1867. WPana upra- 
Siam o natychmiastowe przesianie wystarczającój ilości odprowa- 
tkających flegmę »lodowych karmelków piersiowych najlepsiego 
gatunku. Nasłuchawszy się tyle i naczytawszy o skuteczności 
a^ggBBaMHMaaae^iwBBaaEmiBeiiaBBi

tych karmelków, sprobnję i ja ich. Cierpię od lat wielu na chro- 
niczny katar płueowy i zaflegmienie kanałów oddechowych.

Wiih. Rudolph, pastor.“ 
„Abhazia, 31 października 1866. Na początku tegorocz-

nćj jesieni powróciło cierpienie to (katar chroniczny) z gwałto
wnością, gdym zaczął używać pańskiego piwa zdrowia z wyskoku 
słodowego i pańskich słodowych karmelków piersiowych. Już 

po upływie tygodnia uznałem ulgę, którćj 
dawniój nigdy nie czułem, kaszel stał się 
daleko rzadszym i znośniejszym, płuca moje 
wzmocniły się. Podobnych pomyślnych 
skutków doświadczyłem i u innych na katar cierpiących 
mianowicie u dzieci, które miały koklusz; fabrykaty słodowe pod
wyższyły ich strawność. F

Dr. Sporer, c. k. radzca gubernialny i protomedyk.“
Ostrzega się przed sfalszowaniaiiii

Sławnych w świecie całym, patentowanych i przez cesa- 
rzów i królów uznanych fabrykatów słodowych Jana. Hoffa 
piwa zdrowia z wyskoku słodowego, czekolady słodowe! 
proszku z, czekolady słodowój, piersiowego cukru słodowego.’ 
słodowy oh karmelków piersiowych, słodu kąpielowego ma

Skład główny w Poznaniu u Utraci Ptess- 
ner, Rynek 91, skład uboczny u BB. EBielza 
ul. Wilhelmowska 26, u Th. Wohlgemu- 
Iha w Wągrowcu, u f. Podgórskiego 
w Nakle u Lewinsohna w Byd
goszczy, iu Ernesta Teppera w Nowym, 
tomyśiu. [290g]

Dnia 11 maja, o godzinie 9 rano za
snęła w Bogu po diugiój i ciężkićj
chorobie Teresa Dembińska, o e«ćm
donosi krewnym i przyjaciołom w smut
ku pogrążona [2897]

Matka 1 Rodzeństwo.

Sprzeda/ konieczna.
Królewski sąd powiatowy w Kępnie. 

Wydział I.
Kępno, dnia 23 lutego 1867.

Dobra Wyszanów, Karolowi Teodorowi 
Herrmanowl Schmidt należące, oszacowane 
na 10,397 tal. 15 sgr. 10 fen. wedle taxy, 
mogącćj być przejrzaną wraz z wykazem 
hipotecznym 1 warunkami w registraturze, 
mają być

dnia 20 września f. 1887 przed połnd. 
o godzinie Ił4/, —

w miejscu zwykłem posiedzoń sądowych 
sprzedane, ■ ■ r -i-,

Wierzyciele, którzy zaspokojeni* swego 
względem pretensyi realnćj z księgi Wpote- 
cznćj nie wynikającej żądają zaspokojenia 
z ceny ku,ma, winni z takowemi do sądu 
się zgłosić. [1510]

Aukcya.
W czwartek dnia 16 b. m. przed połu

dniem o 11 godzinie sprzedawać będę 
blićznie najwięcśj dającemu na
szym grunele Jaenlckege 
Obwallszewsklm 

kilka starych budynków sta
jennych, które natychmiast mają 
być rozebrane.

Rychlewski,
król, komisarz aukcyjny,

będę pu
da wnłej 

przy moiole

[2921.]
rK-

W Pleszewie odbędzie się zgro
madzenie Towarzystwa ku wspie
raniu urzędników gospodarczych 
dnia 16 maja o 3 godzinie po po
łudniu u p. Maliszewskiego. (2206)

Byrekcya.

frankfurtska lot. miejska, |
Główne wygrane: fi. 200,000 

w szczęśliwym razie, 1 premia flor. 
100,000,1 po 60,000,25 000, 20,000
itd. Ciągnienie 1 klasy: 5 i 6 czerwca. 
Cale losy za 3 tal. 13 sgr , pół za 1 
tal. 22 sgr., ćwierć za 26 sgr., ósemka 
za 13 sgr.;
jako toż całe losy do wszystkloh 6
klas po 51 tal. 13 sgr., ty, po 25 tal.
22 sgr., ty, po 12 tal. 26 sgr., '/, po 6 
tal. 13 sgr. [2337]

Przy1 nie bardzo wielkim zapasie wa
żną bardzo jest flzeesą, aby sobie już 
teraz zabezpieczyć potrzebne losy. 
Uprasza się przeto, aby się udawano

I
 natychmiast do domu handlowego
Saula M. WFeuersteina

Frankfurt u. >1. w

169 fiiąjwyżój potwierdzona

Plac Wilhelmowski Nr. 4 w pod
wórzu na I piętrze są 3 pokoje 
świeżo wytapetowane i kuchnia z wo 
dociągami zaraz do wynajęcia.

5 tal. nagrody.
W sobotę zgubiono na ul. Długiój lub 

Ogrodowój złotą branzoletkę. Poczciwy 
znalazca zechce ją oddać na Piekarach No. 
11 gospodarzowi demu, a odbierzo powyższą 
nagrodę.  [1898]

Aukcya.
W czwartek dnia 16 b. m. rano od go

dziny 9 sprzedawać będę publicznie w lo
kalu aukcyjnym przy Wronłeoklój nl. No. 4 
rozmaite meble, jako to: stoły, krzesła, 
łóżka, komody, wielkie drzwi do kurytąrza 
i pewną liczbę okien, dalój ekoło 20 beczek 
portland cementu i partyą mącz
ki krurhnialonej itd. itd.

Przy sposobności aukcyi w dniu 16 b. m. 
sprzedam o 11 godzinie bibliotekę najlep
szych dzieł prawniczych.

Manheimer,
[2914.] król, komisarz aukcyjny.

Obraz olejny, arcymistrzowskiego 
pędzla, przedstawiający Keśeinsz- 
Łę, opartego na szabli, w wielkości na
turalnej, jest dla znawców i amatorów 
do nabycia przez kupca B. Ostrzy- 
oklego w Wrocławiu Albrecht Strasse 
No 21. — Wysokość obrazu 77,, sze
rokość 4’/, stopy. [2881.]

Nakładem księgarni Łudwłli.» fil 
bachfz wyszło:

Ciepła wdówka.
Komedy* kontuszowa w 3 aktach wierszem 

przez
Ji. I. Kraszewskiego.

Cena 22' , sgr.
Powyższe dziełko jest do nabycia we 

wszystkich księgarniach w Poznaniu i na 
prowincyi.

Księgarnia Żnpańskiego otrzymała
broszurę:

Prasa Polska
i

sentymentalizm polityczny,
odpowiedź Dziennikowi Poznańskiemu i Ga

zecie Toruóskićj
Bolesława świerszcza.

Cena 5 sgr. [1886J.
Księgarnia Ludwika Rerzbaeha 

otrzymała w komis

ś. p. Adama Mickiewicza
do

Pani Konstancyi.
Cena 20 sgr. 

Oberża w samym Rynku, gdzie prze
chodzą dwie szosy, składająca się z wiuarni, 
siedmiu pókoi, sali bilardowćj, sali na pię
trze, obszernćj szynkowni i bardzo korzy
stnej kuchni, sklepów wybornych, | podwórza 
dużego, stajen, stajenek, wozowni, sypań, 
obok tego piękny ogród owocowy i warzywny, 
50 morgów ziemi w najlepszej kulturze, jest 
zaraz do sprzedania zaliczką 4000 tal. re
sztę w ratach i jak najdogodniój. Bliższą 
wiadomość udzieli Pan Górski w Kurniku 
na listy frankowane. [2868]

Br. Rohden w Łinpspringe 
mówi po francusku 1 po polsku. [2825]

Rozpoczynam szkołę tańca dla dzieci
Rybaki No. 3 I piętro. [2619]

Harya Warehanek,
Uczennica szkoły baletu warszawskiego

152 frankfnrt. lot. miejska
potwierdzona przez rząd 

hrólewsko-pruskl.
Wygrane: flor. 200,000,100,000, 

50,000, 25,000, 20,000, 15,000,
12,000, 10,000, 6000, 5000 itd itd.

Do nastąpić mającego na dniu 6 i 
6 czerwea rb. ciągnienia I klasy 
polecam:

Całe losy po 3 tal. 13 sgr.
Pół , , 1 . 22 „
ćwierć „ - , 26 .

jako tćż całe losy do wszystkloh 6 
klas po 51 tal. 13 sgr.

pół losu dto „ 25 „ 22 ,
ćwierć , . . 12 , 26 „
ósemki „ , „ ,6 „ 13 „

za przesłaniem pieniędzy lub zaliczką 
pocztową pod zaręczeniem najakura- 
tniejszej usługi. [2271]

Plany i wykazy bezpłatnie.

1 Blum, w Frankfurcie nil

Gwarantowana loterya franiłfint,
obejmuje wygrane flor. 900,000, - 100,000, — 60,000, — 96,000, - 
2 razy 90,000, 2 razy 16,000 itd. Los, który w 6 klasach nie wygrywa, otrzy
muje na powrót wpłatę l kl. w gotówce. — Ciągnienie 1 kl. 5 1 6 oserwoa.

Jeden cały ło3 tal. 3 13, — '/, tal 1 22, — ty. 26 sgr., — 13 sgr. Losy do
wszystkich klas tal. 51 15, — ', hl. 25 23, % tal. 12 27, 7, łal. 6 13.

Loży do wszystkich klas rozsyłam _franco i zapewniam wszystkie korzyści urzę
dowego planu. Skora usłu<a.

Najbliższe ciągnienie wygranych 
dnia 1 oserwoa 1867.

Mowo“5ofl.Największep^1Ke- 
widoki wygrania.

Tylko 3 talary kosztuje pół losu 
premiowego,

Tylko 6 talarów kosztuje cały 
los premiowy, baz żadnćj dal- 
szćj dopłaty do wszystkich w bie
żącym jeszcze roku odbyć się ma
jących ciągnień wygranych jako to 
1 czerwca, 1 września, 1 grudnia, 
któremi wygrać można 3 razy wy
grane po flor. 250 000, 250,000, 
200,000, 50,000, 25,000,15,000, 
10,000 itd itd.

Do najbliższego wyłącznie ciągnienia 
w dniu l czerwca sprzedają

1 los po 2 tal., 6 całych losów pe 
10 tal.

’/, losu po 1 tal., 6 połówek po 5 tal. 
Zamówienia przy dołączeniu pienię

dzy, za wpłatą pocztową lub zaliczką 
pocztową należy natychmiast i tylko 
wprost przesyłać do domu handlowego 

Sff. O. Scliottenfels,
w Frankfurcie n. M.

Plany losowania i wykazy wygranych 
przesyłają się każdemu. [28t;9.]
Sprzedający z drugićj ręki przyjmują 

się pod korzystnemi warunkami.

Wysoka ul. No. 4 jest od 1 czerwca na 
II piętrze pokój meblowany do wynajęcia: 

_____________________ [2900]_________

Apteka Kolskiego
w doznaniu.

Mój nowo urządzony zakład
wszystkich sztucznych 
wód mineralnych: sel- 
terskiej, sodowej itd., polecam ni- 
niejszem uniżenie. Zamiejscowe 
zlecenia wykonują się również szyb
ko i starannie. [29ii],

R. Kirschstein.
Taninowa

pomada balsamiczna.
Pomada ta wywiera tenże sam skutek na 

skórę głowy, jaki taninowe mydło balsa
miczna wywiera na skórę twarzy i jest 
równie rzetelnym środkiem skutecznym 
przeciw wypadaniu i osiwieniu włosów. Ce
na słoika 10 sgr. Skład na W. Ks. Po
znańskie tylko w [2749].

 aptece Elsnera.
Prywatny zakład położniczy
koncesjonowany, pod gwarancyą dyskrecji. 

Berlin, Gr. Frankfurterstr. 30. Dr. Vooke.
 (2305).

(2526).
Gustaw Schwarzschild.

aeil 68 ł ranUfurt n. M.

Tylko 26 sgr.
za ćwierć losu, tał. 1 22 sgr. za pół losu i tal. 3 13 sgr. za cały los (nie promesy) 
może każdy mieć udział w roipoczynającćm się dnia 5 i 6 czerwca rb. ciągnieniu 
potwierdsoućj prze» rząAJtról. pruski a przez miasto Frankfurt ^rarantowanćj

w którćj wygrane ¡być muszą w ciągu sześciu miesięcy wygrane ewent. flor. 
¡200,000; 100,000; 50,000; 20,000; 12,000; 10,000 itd. Wygrane wypł cają 
się w dwa tygodnie po kaźdćm ciągnieniu a wpłaty przesyłane być mogą we 
wszelkich niemieckich pieniądzach papiero ych lub markach pocztowych, tudzież 
Wzięte przez zaliczkę pocztową.

Tak wygrane jako tćż lesy gratysowe przesyłają się udział biorącym bez we
zwania a plany urzędowe i wykazy dają się bezpłatnie. Celem zakupna losów 
można się udać wprost do domu bankowego

A. Griinebaum,
Sehafergasse 11, w bliskości ulicy Zeil,

[2G67]. Frankfurt n. JM.
PS. Wedle wyboru udział biorącego przesyła się każdemu los gratysowy lub 

zwraca powyższa Wpłata, jeżeliby na zamówionv los (siły lub oryginalny los udzia
łowy ni# miała paść wygrana w przebiegu sześciu ciągnień.

Kołobrzegu.
Otworzenie tutejszćj pory kąpiolnćj nastąpi dnia 15 czerwca. Zakłady kąpielno- 

iołewe otworzone będą w poozątkn Oierwca
Do wystarania się o zdrowe, wszystkim żądaniom gości kąpielnych odpowiadają

ce pomieszkania, które jak wiadomo, w dostatooznój liczbie obecnie się tu znaęhodzą, 
poleca się podpisana [1975].

Oyrekcya kąpieli morskich.

Kąpiel Isippsprlngre.
Stacya Paderborn.

Cieplice w Lippspringu okazały swą skuteciność przeciw suchotom I i II stopnia, 
przeciw chronicznemu katarowi na płucach, w kanale oddecho
wym I w krtani , przeciw natłokowi hemorholdów do organów od
dechowych, przeciw dychawicy, zapchaniu się w trzewach, skrofu
łom. Przyrząd do leczenia udoskonalony został w ten sposób, że codzień zawierać 
będzie świeżą serwatkę robioną przez pewnego Szwajcara z Appenzell.

Bom dla chorych jest położony w najzdrowszej części miasta i 
dnićj styczności ze źródłem, łazienkami i miejscem do przechadzek, a próc: 
znaleść w nim mogą Wszelkie wygody, gdyż przy wyborze 180 pokoi mogą wszelkie 
wymagania znaleść zaspokojenie. W południe odbywać się będzie table d’hóte; kolacja 
wedle biletów. Połączenie ze stacyą kolei żelaznćj Paderborn, milę odległą, od
bywa się przez omnibus odehcdząey dwa razy na dzień, i przybjwający na kolej w cza
sie nadejścia pociągu. Podczas godzin przechadzek raije i po południu gra czeska 
muzyka.

Na zapytania treśći lekarskiej udzielają objaśnień pp. lekarze: Dr. Fischer, 
Dr. Hörling, Dr. Quieken, Dr. Rohden. Wszelkie zapytania i zamówienia 
tyczące się pomieszkania, rozsyłki wody itd. załatwia administrator kąpieli 
Brevermann jak najchętniej.

Pora kąpieli trwa od 16 mąja do 15 września. [2824].

„Restitutions-Fluid.“
Kto sobie życzy mieć takowy niefałszowany 
niech się zgłosi, do p. Kamieńskiego’ 
handel płócien i bielizny w Poznaniu. ’

Haról Simon, wynalazcą Fluidu re- 
stytac. i opartej na nim metody leczenia 
______________________ [2923]_________ '

Każdą dowolną ilość dobrych kartofli 
do jedzenia, czerwonych lub białych, odsta
wić się mających koleją do Poznania, ku
puje na ceatnary JF. Weidig.

PisaDe oferty uprasza się oddać łaskawie 
w hotelu Berlińskim w Poznaniu. [2901],

Środek

do prania wełny owczćj
(korzeń mydlany) 

polsca wraz z przepisem użycia jak 
najtaniej handel farb

Adolfa Ascha,
[2919], Zamkowa ulica 5.

Największe losowanie kap.
jednego miliona 55 tysięcy 

700 tal prusk.,
które przez rząd królewski gwaranto- 
wanem i potwierdzonem zostało, roz
poczyna się w dnln 13 czerwca.

Następujące wygrane główne wycią- 
gnione w nićm będą: 1 na 100,000 
tal., 1 na 00,000, 1 na 40,000,
1 na 90,000, 2 po 10,000, 2 po 
8000, 2 po 6000, 2 po 5000, 2 
po 4000, 1 na 3000, 5 po 9000,
7 po 1600, 95 po lOOO, 5 po 500, 
115 po 400 tal. itd. itd. a najmniej
sza wygrana pokrywa wpłatę.

Losów oryginalnych (nie promesy) 
dostać można za przesłaniem pieniędzy 
lub zaliczką pocztową u podpisanego, 
kosztuje zas

7, los 4 tal.,'/, losn 2 tal., '/«losu 1 tal
Ponieważ stosowne to i tanie loso

wanie cieszyć się będzie prawdopodo
bnie nnjżywszym udziałem, przeto roz
poczyna się już teraz wydawanie lo
sów a łaskawe zamówienia uprasza się 
przesyłać jak najrychlćj.

Po skończonem ciągnieniu przesyłają 
się natychmiast urzędowe wykazy wy
granych i pieniądze wygrane każdemu 
udział biorącemu.

W ostatnich czasach wypłacałem 
największe wygrane. [2904]

J. Dammami,
dom bankowy i wekslowy

Hamburg.

Apteka Kolskiego w Poznaniu
Wszystkie używane natural

ne wody mineralne
świeżego nalewu, wprost sprowa
dzane, sole kąpielne, pastylki, esen- 
cya do robienia serwatki są w mo
jej aptece w zapasie. [2912].

R. lirschstein.
Pierwszą przesył- 

kę nowych pocztowych
śledzi odebrał

A. Stelsowlci,
przy ul. Berlińskiój 13. [2910]

Śledzie Matjes
znakomitéj dobroci, «tukę po 1 sgr. u

Jakóba Schlesingera syn.,
riart 1 Chwaliäzewo 73.[29204
Podwójne grodziskie piwo

marcowe nadzwyczaj dobre, jako tćż 
porter prawdziwy, 12 butelek za 
1 tal. polecają [2916.]

Rrug i Fabricius,
róg Wrocławskićj i Gołębićj ulicy 10.

wą prz
;kich śledzi opiekanych, jako 
i tćż ulubione flądry tłuste i by- 
dllnki tłuste odebrał i poleca

4«n Meukirch, w hotelu Keilera.
- [2915] ;

Kąpiele Klopscha
rzone.

znótr otwo- 
[2922.]

Przeciw t2903! 
pluskwom, molom i szwabom
poleca znakomite środki wraz z przep. uży
cia po 27, sgr apteka KBgnera.
Wyciąg z listu z d. 11 grudnia 1866 depo-

zytaryusza w Hohn pod Rendaburgiem. 
Syropu używałem także z skutkiem po

myślnym u jednego z moich dzieci i u na- 
szćj stużącćj, któryeh kaszel zmniejszył się 
już znacznie po 24 godzinnćm używaniu, dla 
czego i ten napój moim odbiorcom z pewno
ścią polecić mogę.

Składy na Poznań: [2909]
Br. Krayn, Wreniecka ul. No. 1. 
Izydor Bnaeh, plac Sapieżyńzki No. 2. 
J. IV. Łeitgober, W. Garbary No. 71.

_ . by
(wyrzuty, wrzody, próchnienie kości, gru
czoły) leczy gruntownie na drodze korespon- 
dencyi Br. Kruger w Berlinie,
[2101] . Belle Alliance-Str. 106.

Listy po niemiecku lub po francusku.

Proszek mydlany dla owiec
poleca najtaniój [2918],

skład materyałów apteoznyoh
J. Grodzkiego w Poznaniu.

Do wydzierżawienia
w W. Ks. Poznaóskićm. o 2 mile od 
kolei, na lat 15 wieś, obejmująca 
2000 mórg z kompletnemi budynkami 
i inwentarzem. Majątku wykazać trze 
ba 17,000 tal. — Adres A. D. M. franco 
Bydgoszcz. (2907.)

Siemię lniane horonne 
Rygskie i Pernawakie, Zyto 
latowe i św. Jańskie, Owies 
czarny na lekkie mursze, Owies 
Angielski Berwlk, Rzep Ho
lenderski i Rzepik Saski latowy, 
Seradelię, Hukurudzę Ame
rykańską i wszelkie gatunki Konl- 
wjn i traw poleca [2913],

Kunkel.
--------------------- ----------- ---------- --- ----W- _____________________ ------------------- # <7-------------------

Zdrojowisko Hónigsdorff-Jostrzębw Szląsku.
Otwarcie dnia 15 maja.

Właściciele: Mieczysław WaligórTkTTspTw Poznaniu. — Nakładem i cicionkami Ludwika Mejrzbach'TV'pöTnaniu^^
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koni, które mi pozostały z obe- 
cnéj dostawy wojskowej a które 

zdatne są do wierzchu i jako konie robo
cze, sprzedaję dla szybkiego pozbycia się 
ich choć nie za gotową zaraz zapłatę po 
tanich cenach. ftg. Mrayn
[2902]-_____ Długa ul. 7.

W czwartek wieczór 
dnia 16 maja stanę 

znowu w hotelu Kei- Rwí5?í}¡Mfí7i iera z wielkim
transportem krów i cieląt z łęgn notec
kiego na sprzedaż. W. Hamann

[9917]_____________ handlarz bydła. ’
Majętność Próohnowo pod Margoninem 

ma kilkaset sztuk młodych i zdatnych do 
chowu skopów do sprzedania, które za
raz po strzyży mogą być odebrane. Mają
cy chęć kupienia zechcą się zgłosić do gló- 
wnego zarządu w Próchnowie. [2873]

8 Mztuk cielnych ja> 
łowić, jako tćż 3 krowy 
z cielętami są do sprze- 
dania w mojćj holenderskiej 

triodale pełnój krwi.
Bischwitzn. W. pod Wrocław, w maju 1867. 

(S805) Baron von Sehcrr-Th®ss.
Peszukuje się zaraz lub od Śgo Jana rb.

nauczyciela domowego do dwóch 
chłopców, przygotowanych, już do niższych 
klas gimnazyalnych i panienki. Muzyka 
byiaby pożądaną. Zgłoszenia pod adresem 
0. 0. poste restante Dolsk. [2875]

Dom. Komorze pod ierkt fnTpötrzt - je 
od św. Jana kucharza, któryby 
myśliwym, również i pleai iejąceflM
prowadzić regestra gospodarcze. Zgłosić5 
się można osobiście lub pii ¡enm;. ^0 t. 
wyższego Dominium z przesłaniem od 
świadectw. [2-',?S]

Dominium Głuszyna pod Feznanien: pc- 
trzebuje od 1 iipca urzędi tks» 
dierczego bezżennego, w średnim wli-ku. 
Tylko osobiste przedstawien i będ. nw/ą-l?' 
dnione. ' ¿895 j ' '

Służący, kawaler, znajdzie miejsce od' 
Sw. Jana rb. w Mroozeniu p. R< ane
_______________________ [2855]______

Rospedyni, która obok ścisłego (lo
ad t

a

toru nad gospodarstwem wiejskiśm, 
objąć zarząd domu, znajdzie pod bardzo ko- 
riystnemi warunkami od św. Jar: Ir. mip/- 
scę w Siekierkach p. Kostrzynem; iisłf
lranko.________________ ¡2846]

Stud. med. przyjmie zaraz lub od 1 
czerwca miejsce guwerner«. D. P 
poste restante Poznań. [289bi

Gospodarz wiejski, wolny woj
skowości, mogący stawić k ucyą, który 
skutek naukowego wykształcania swego i 2'-‘ 
letnićj czyenćj służby w nsjwiększyJn do
brach Szląska sądzi, iż zadceć uczynić .mo
że obecnym wymaganiom co de ?:.(%<!'■ 
dóbr, szuka zaraz lub od 1 iipca rb nmi 
szczenią. Frank, oferty sab '7 .. b
poste restante Wrocław.

Praktyczny i rzetelny ekenam, cz 
zwany rządzca gospodarczy Paląk, ka
waler i wolny od wojska, pr;y - - do - 
modzielnego zarządu gospodarstwem rolni ra, 
poleca się od św. Jana rb. c. cseg. ¡de t:1' 
osobom, którzy sami takowym nie • 
się lub trudnić się nie mogą. — Adres »• ■ 
dzieli ekspedycya Dzień, l osrj [2476;

Kneharz żonaty, z moralnemi świade
ctwami, obeznany i biegły wsz-ddick gr- 
łęziach swego fachu, poszukuje nic ('-•
1 lipce rb. Adres: N. R. BElłosk« poätf
restante franoo- [2905]

[2416]
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